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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu — Dzieje Apostolskie

Oczekiwanie na zesłanie Ducha Świętego
. W te d y  powrócil i  do Jerozo lim y  z góry , zw a n e j  Oliwną, która leży  

w  pobliżu  Jero zo l im y  w  odległości drogi przep isanej na jeden  sza­
bat. A  gdy  tam  przybyli,  udali się na piętro, gdzie się za trzym a li  
Piotr i Jan, i Jaku b ,  i A n d rze j ,  Filip i Tom asz, B artłom ie j i Ma­
teusz, J a k u b  A l fe u s zo w y  i S zy m o n  Ze lo ta , i Juda Ja ku bo w y .  Ci 
w szyscy  trw a l i  jedn om yś ln ie  w  m od li tw ie  w ra z  z  n iew iastam i i  z 
Maryją , M atką  Jezusa  i z  braćmi Jego" (Dz 1, 12— 14).

*
„A oni wrócil i  do Jeruza lem  z radością wielką. 1 byli zaw sze  u: 

św ią tyn i,  chwaląc Boga” (Ł k  24, 52—53).

W ykształcen ie  i w ychow anie  dziecka na  
pełnow artościow ego pod każdym  w zględem  
człow ieka w ym aga w ielu  w ysiłków  zc s tro ­
ny rodziców , w ychow aw ców  i nauczycieli. W 
pew nej m ierze u ła tw ia  to dzieło cechująca 
m łody w iek chłonność i w rażliw ość psych icz­
na w ychow anków  oraz zau fan ie  i au to ry te t, 
jak im  cieszą się s ta rs i w  oczach dziatw y. 
Jeszcze tru d n ie jszą  sp raw ą  je s t w ychow anie 
i n auczan ie  dorosłych, zw łaszcza tak ich  łu ­
dzi, k tó rzy  n ie  ze tknę li się na co dzień z 
tym , czego ich u s iłu je  się nauczyć. W łaśnie 
tak ie  tru d n e  zadan ie  postaw ił p rzed  sobą 
Z baw iciel, w y b ie ra jąc  na p rzyszłych  g ło s i­
cieli K ró les tw a  Bożego ludzi p rostych , n a -  
v/yklych do sieci ry back ie j, a  n ie  do p ió ra , 
przyzw yczajonych  do p racy  fizycznej a nia 
do o ra to rs tw a . L udzie  ci m ieli sw oje  n aw y ­
ki. n iek tó rzy  n aw et po długim  obcow aniu  7. 

M istrzem  m ów ili gw arą  zd rad za jącą  m iejsce 
ich pochodzenia. Z baw iciel c ie rp liw ie  tłu m a ­
czył, w y jaśn ia ł, p o w ta rza ł w ie lok ro tn ie  og ła­
szane p raw d y  Boże, używ ał po ró w n ań  i ob ­
razów , aby  lep ie j i p rzy stęp n ie j z ilu strow ać  
sw oją nau k ę , a le edukac ja  ga lile jsk ich  ry b a ­
ków szla bardzo  oporn ie . C hrystus P an  n ie  
2£lam yw al się, choć uczn iow ie rob ili n ik le  
postępy. On — w ie lk i budow niczy K ościoła 
d aw ał im  siebie sam ego, aby n a  tym  so lid ­
nym  fu ndam encie  w znieść gm ach w iary  dz ię ­
ki pom ocy D ucha Św iętego, k tó rego  O jciec 
pośle w im ię  S yna: „M am  w am  jeszcze w iele 
do pow iedzen ia, a le  te raz  po jąć  n ie  m oże­
cie, lecz gdy p rzy jdzie  On, D uch p raw d y , 
w prow adzi w as w e w7szelką p raw d ę , bo n ic 
sam  od sieb ie  m ów ić będzie... O n m n ie  u w ie l­
bi. bo z m ego w eźm ie i w am  o zn a jm i” (J 
16. 12—13).

T roska  i cierp liw ość C hrystu sa  odniosły 
pożądany  sku tek . A postołow ie zrozum ieli, t e  
m a się z n im i s tać  rzecz n ie s łychana : n a p e ł­
ni ich  ten  sam  D uch, k tó ry  dzia ła ł w  Je z u ­
sie. S k ru p u la tn ie  zab ra li się do rea lizow an ia  
w szystk ich  w skazów ek M istrza  i to n a ty c h ­
m iast po pożegnaniu  się z N im  na  górze 
O liw nej, skąd  w sposób w idzialny  P a n  ich 
odszedł do chw ały . „W tedy pow rócili do J e ­
rozolim y z góry, zw anej O liw ną, k tó ra  leży 
w pobliżu  Jerozo lim y  w  odległości drogi 
p rzep isan e j na jeden  szabat. A gdy tam  p rzy ­
byli, ud a li się  n a  p ię tro , gdzie się za trzym ał 
P io tr i Jan , i A ndrzej, i F ilip  i Tom asz. 
B artło m ie j i M ateusz, Ja k u b  A lfeuszow y i 
Szym on Zelota, i Ju d a  Jakubow y. Ci w szy­
scy trw a li jednom yśln ie  w m odlitw ie  w raz z 
n iew ias tam i: z M ary ją , M atką  Jezusa  i z 
b raćm i Jego” (Dz 1, 12—14).

R ozw ażm y zatem  w ym ieniony  w  pow yż­
szym  tekście  p rog ram  przygotow ań je d e n a ­
stu  aposto łów  n a  p rzy jęc ie  zapow iedzianego 
Pocieszyciela. P rzy  te j  okazji p rzekonam y  
się, że każdy  p u n k t tego p ro g ram u  może 
stanow ić  te m a t obszernego tr a k ta tu  dogm a- 
tyczno-aseetycznego :

a. W rócili do Jerozolim y i u d a li się na  
p ię tro . A postołow ie rzuc ili n a  jak iś  czas z a ­
jęc ia  zaw odow e i w  m yśl w skazań  Boskiego 
M istrza szu k a ją  tak iego  m iejsca  w  św iętym  
m ieście, k tó re  zapew ni im  ciszę, spokój i 
w łaśc iw ą atm osferę , godną w ydarzeń  m a ją ­
cych n iebaw em  nadejść. W ybrali W ieczernik

„A było w iele  lamp u: sali na piętrze, gdz ieśm y się zebra li” (Dz
•

„1 stało się potem, że chodził po m iastach  i w ioskach zw ias tu jąc  
dobrą now inę  o K ró les tw ie  B ożym , a d w u n a s tu  z  n im  i k ilka  n i e ­
wiast , k tóre On uleczy ł  od z łych  duch ów  i od cho ró b : Maria zw ana  
Magdaleną,  2 k tóre j  wyszło  siedem dem o nó w , i Joanna, żona Chuzy,  
zarządcy dóbr Heroda, i Z uzan na  i wiele innych, k tóre s łu ży ły  im 
m a ję tn o śc ia m i-sw y m i” (Łk 8, 1—3).

•
„Wszyscy zaś Jego zna jom i  s ta li opodal, rów nież  n iew iasty ,  które  

to w a rzyszy ły  M u do Galilei i w idzia ły  to ” (Ł k  23—49).
nad  tym  tekstem  pow inn i zastanow ić  się 
w szyscy ci, k tó rzy  p rzy s tęp u ją  do dzia łań  na 
rzecz ekum en li. W szyscy proszą o św iatło  
D ucha Św iętego, zap rasza ją  Go. by przybył, 
by p rzem ien ia ł serca, by rządził K ościołem  
C hrystusow ym , a le  ta  m od litw a  nie jes t w 
pełn i sku teczna, gdyż nie je s t jednom yślna. 
Są społeczności re lig ijn e , k tó re  p rzy s tęp u ją  
do m odlitw y razem  z innym i w spólnotam i, i 
chociaż p o w ta rza ją  te  sam e słow a m o d litew ­
ne, to  m yślą  ty lko o sw oim  zw ycięstw ie, a 
nic o b rac iach  i p raw d z iw e j jedności w 
C hrystusie . D uch Boży dalek i jes t od s e p a ra ­
tyzm u, gdyż je s t D uchem  jedności. W łaśnie
0 tę jedność i zgodę w śród uczniów  m odlił 
się w  W ieczern iku  tak  gorąco Z baw iciel: 
„O jcze, sp raw , aby byli jed n o ” (J  17, 21).

„Ci w szyscy trw a li na m odlitw ie  w raz  z 
n iew ias tam i i z M ary ją  M atką Jezu sa”. J e d ­
ność rodziny lu d zk ie j n ie  jes t m ożliw a bez 
uznan ia  i dow arto śc iow an ia  rów nież  w  ży ­
ciu kościelnym  kobiety , kob ie ty  — jako  m a t­
ki, żony i p a r tn e rk i w  dziele m isy jnym . W y­
ją tk o w ą  ro lę  w  życiu m łodego ch rześc ijan i­
n a  odeg ra ła  M atka  N ajśw iętsza , a le  ch lubnie  
też zap isały  się in n e  n iew iasty . Ileż  p ię k ­
nych w zm ianek  znajdz iem y o n ich n a  k a r ­
tach  P ism a św iętego. C hrystus docenił w a ­
lory  osobow e i duchow e n iew ias t i chociaż 
nie pow ierzał im  w ażn iejszych  fu n k c ji w 
sw oim  K ościele, zrów nał je  w  p raw ach  z 
m ężczyznam i, znosząc u rp zyw ile jow ane  s ta ­
now isko tych  o sta tn ich  w  żydow skiej sy n a ­
godze. W  żydow skiej św ią ty n i kob iety  m ia ­
ły  w ydzielone m iejsce, w  W ieczerniku w i­
dzim y je razem  z aposto łam i, jak  pogrążone 
w m odlitw ie  proszą o nadejśc ie  D ucha Ś w ię­
tego. Jed n a  z n ich, M ary ja  — M atka Je z u ­
sa, je s t ju ż  pe łna  łask i od m om entu  w y ­
b ran ia , in n e  zasłużyły  na  d a r  D ucha sw oją 
postaw ą w obec Jezusow ego dzieła. G dy J e ­
zus „chodził po m iastach  i w ioskach z w ia ­
s tu jąc  dobrą  now inę o K ró les tw ie  Bożym, 
a d w unastu  z id a i (szło iakże w iele  n ie ­
w iast, w śród nich te, k tó re  On w yleczył 
od złych duchów  i od chorób : M aria  zw a­
n a  M agdaleną, z k tó re j w yszło siedem  dem o­
nów , i Jo an n a , żona Chuzy, zarządcy  dóbr 
H eroda, i Z u zan n a”. N iew iasty  te  w sp iera ły  
dzieło M istrza m a ję tnośc iam i sw ym i. Jak że  
w dzięczn ie  zap isały  sic n iew ias ty  w  czasie 
m ęki P ana, k iedy to „w szyscy Jego  znajom i 
sta li opodal, a  obok krzyża sta ła  M atka  Jego
1 sio stra  m a tk i Jego  M aria , żona K leofasa i 
M aria  M agdalena a także  n iew iasty , k tó re  
tow arzyszy ły  M u do G alilei. (P a trz  Łk 23, 49 i 
J 19. 25). P oby t kob ie t w W ieczerniku, o trzy ­
m an ie  D ucha Św iętego w dzień Zielonych 
Św iąt, a  potem  żyw y udział w e w szystk ich  
w ydarzen iach  rozw ija jącego  się K ościoła był 
już czym ś zupełn ie  oczyw istym  i n a tu r a l­
nym . N a tym  tle  w idać doskonale  k rzy w d zą­
cą postaw ę K ościoła R zym skokatolickiego 
w obec kobiet. K ościół ten odchodząc od n a ­
uki Z baw icie la  i p rak ty k i p ierw szych  w ie ­
ków, zepchnął kob ie tę  do ro li pod rzędne j — 
służebnej. O becnie i tam  obserw ujem y zm ia­
ny, a le  do jedności i rów ności w ieczern iko- 
w ej jeszcze daleko.

KS. ALEKSANDER BIELEC

— izbę położoną na p ię trze  w dom u m atk i 
ew angelisty  M arka. A w  sa li le j było w iele 
lam p — uw aża za konieczne zaznaczyć au to r 
D ziejów  w rozdziale  20, to  znaczy, że m u s ia ­
ło być bardzo  jasno  rów nież  w nocnej p a ­
rze. O czyw iście lam p y  te  daw ały  św ia tło  n a ­
tu ra ln e , a le  były  zarazem  sym bolem  św ia tła  
duchow ego, nadprzyrodzonego , św ia tła  p raw d  
Bożych. T u ta j, w  b lasku  lam p  W ieczernika, 
o d p raw ił Z baw iciel p ierw szą  Mszę św ię tą : 
czyli b ezk rw aw ą ofiarę, p rzem ien ia jąc  p a s­
chalny  p o k arm  i n ap ó j w  Ciało i K rew  sw o­
ją . Tu n ak a rm ił Jezus sw oich uczniów  c u ­
dow nych C hlebem  i ugasił Ich duchow e 
p rag n ien ie  w inem , k tó re  sta ło  się K rw ią  
P rzena jśw ię tszą . W spaniale  m iejsce  w ybra li 
aposto łow ie n a  oczek iw anie  P a ra k le ta !  M ie j­
sce w  m ieście, a w ięc w ogrom nym  sk u p is­
ku  ludzk im , zarazem  m iejsce  zaciszne, o d ­
dzielone od g w aru  u licy  g rubym  m urem , s a ­
lę n a  p ię trze , by n ik t i n ic n ie zakłóciło  z a ­
jęc ia  zeb ranych  tam  ludzi. A postołow ie szu ­
ka li ciszy. G w a r  i  h a ła s  przeszkadza ro d z e ­
niu  się w zniosłych m yśli, poryw a człow ieka 
na w ody doczesności i u tru d n ia , a  naw et 
uniem ożliw ia dzia łan ie  lask i — a w ięc d u ­
rów , k tó ry ch  szafarzem  jes t D uch Boży. 
W ielkie, nadp rzy rodzone  sp raw y  dokonują  
się w  a tm osferze  spokoju  w ew nętrzenego  i 
z dala  od zgiełku, w  jak im  zw ykł w ieść 
sw oje  życie człow iek ow ładn ię ty  całkow icie 
doczesnością. Ciszę — jako  w aru n ek  u słysze­
n ia  szep tu  n a tch n ien ia  Bożego — zaleca ró w ­
nież w ie lk i polski w ieszcz A dam  M ickiew icz:

„Kto pragnie w ieczne  słowo w głębi w łasne j
duszy

S am  w yraźn ie  usłyszeć, niech wprzód
za m k n ie  uszy. 

(...) Głośniej n iż  na niebiosach Duch
p rze m a w ia  w  c iszy . 

Ten, kto  ciszę ukochał zaw sze  Go u s ły s z y ’’.

A postołów  czekały n ad ludzk ie  p race , d a ­
lek ie  w ędrów ki, konieczność głoszenia czę­
stych  k azań , staczan ie  u ta rczek  słow nych  i 
p rzeciw n ikam i, tw a rd a  o rk a  na n iw ie serc 
niek iedy  n aw e t o głodzie i chłodzie. M usieli 
w ięc zdobyć tak ą  m oc ducha, k tó ra  ca łko ­
w icie zaw ładn ie  ich n a tu rą . Dać św ia tło  ich 
um ysłom , ogień m iłości sercom , w ym ow ę 
ustom  i silę  m d le jącem u  cia łu  m ógł ty lko  
Duch Boży, k tó ry  w ciszy p rzem aw ia , d la ­
tego uczniow ie P an a  w ybra li i um iłow ali c i­
szę.

b. W szyscy aposto łow ie „ trw a li jed n o ­
m yśln ie  w  m o d litw ie”. D uch Ś w ięty  jest 
duchem  m iłości i jedności. Chociaż oczyści­
libyśm y serca  z grzechów , choć ucieklibyśm y 
na  pustyn ię , jak  to  Tohili puste ln icy , aby żyć 
w  ciszy i sam otności. Boży D uch n ie  p rz y j­
dzie, n ie  usłyszym y Jego delika tnych  n a t ­
chnień. A by mógł zstąp ić  do nas, m usim y 
się czuć jed n ą  rodziną , m usim y być razem  
zew nętrzn ie  i  duchow o. N ależy u sunąć  na 
bok w szystk ie  n iesnask i, spory, k łó tn ie , n ie ­
chęci, różnice, a  n a  ich  m iejsce trzeba  w p ro ­
w adzić  jednom yślność 1 zgodę. Zgodna, dz ie­
cięca m od litw a  w ym ości kob iercem  m iłości 
d rogę trzecie j O sobie T rójcy . W tedy to  Duch 
Św ięty  zstąp i napew no. W ydaje m i się, że
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W blasku
gromnicy
W tw órczości P io tra  S tach iew icza  na szczególniejszą uw agę zasłu ­

gu je  cykl obrazów , znany  jako  „L egendy o M atce B oskiej” . Je d e n a -
• sty  ob raz  z te j serii za ty tu ło w an y  „Matka. B oska G rom niczna” p rz e d ­

s taw ia  B ogarodzicę ch ro n iącą  sw e z iem sk ie  dzieci przed, w ilk am i, k tó ­
re  daw nie jszym i czasy by ły  p raw d ziw ą p lag ą  lu d u  w iejsk iego  i z a ­
grożeniem  d la  jego dobytku. A rty s ta  p rzedstaw i! na tym  obrazie  po­
stać  M atki Bożej w  pow iew nych . ja k b y  z m gieł u tkanych  sza tach , 
s tąp a jącą  po śniegu isk rzącym  się w  s reb rn e j pośw iacie  księżyca, 
p rzed w ejściem  do osady. S tado  zg lodnianych  w ilk ó w  usiłu je  w ta rg ­
nąć do uśp ionej w ioski, lecz M ary ja  zag radza  im  drogę zapaloną 
g rom nicą  i żarłoczne d rap ieżn ik i cofają się p rzerażone. W  dali w id ­
n ie ją  pok ry te  śniegiem  strzechy  w ie jsk ich  chat.

W spółczesny S tachiew iczow i poeta M arian  G aw alew icz — k o m e n ­
tu jąc  treść  ob razu  — ta k  pisze:

„A na Gromniczną, gdy  się z kn ie i  zwlóczą, 
i ja k  rabusie po potach rozłażą, 
za łup em  węszą, a złowrogo mruczą  
i m ię d zy  sobę na śniegu się sw arzą  
i g łodni/m zęb em  kłapiąc dookoła  
robią w y p ra w ę  na uśpione sioła,
— P anienka  Św ię ta
staje im  na drodze  2 gromnicą w ręku,
w śród  tu m a n ó w  śniegu
i w ilcze  stada za tr zy m u je  w  biegu
I tak  na s t ia ży  cichej w iosk i stoi,
więc napaść na Nią cofa się i boi .
i nie śm ie  naprzód iść, k iedy  światło  zoczy...
G dy w  noc m iesięczną w ilk i  w  polach w yją ,  
ludzie  się ze snu z w ie lk im  budzą strachem  
i s łychać szep ty  pod s łom ianym  d a c h e m :
„W T w o ją  obronę w e ż m i j  nas. M a ry jo !” —
1 zn ó w  zasypia  z  tą ufnością wioska,
że w  śniegach nad nią czuw a M atka  B oska".

C hociaż jes t to ty lko  legenda , p rzecież  w sposób n iezw ykle p la ­
styczny tłu m aczy  ufność ludu  w  op iekę i pom oc B ogarodzicy. R ów ­
nocześnie pozw ala  zrozum ieć, dlaczego św ieca g rom niczna  o taczana 
jes t w  polskich  dom ach  tak  w ielk im  szacunkiem .

N asuw a się jed n ak  py tan ie , d laczego M atka  Jezu sa  ta k  bardzo  jes t 
czuła na ludzk i sm u tek  i c ierp ien ie , dlaczego ta k  chę tn ie  śp ieszy z 
pom ocą, gdy dzieciom  Bożym  grozi nieszczęście? By na  to p y tan ie  
odpow iedzieć, należy  p rzypom nieć sobie w y d arzen ia  op isane  w  E w an ­
gelii św. Ł ukasza  (rozdz. 2,25—35).

C zterdziestego d n ia  po narodzen iu  Jezusa , M ary ja  i Józef u d a ją  się 
z N im  do św ią ty n i je rozo lim sk ie j d la  dope łn ien ia  w ym ogów  M ojże­
szow ego p raw a. Ja k  po d a je  E w angelia , „był w te d y  w  Jerozo lim ie  
człow iek, im ien iem  Sym eon : człow iek ten  był sp raw ied liw y  i bogo­
b o jn y  i oczekiw ał pociechy Iz rae la"  (Lk 2,25). Jed n ak  uczucie r a ­
dości z o g ląd an ia  Z baw icie la  p rzysłan ia  cień sm u tku . Z w raca jąc  się 
bow iem  w  duchu  p roroczym  do M aryi, św ię ty  s ta rzec  stw ie rd za : 
„O to ten p rzeznaczony  jest, by przezeń  upad ło  i pow stało  w ielu  w 
Izraelu , i aby  by ł znak iem , k tó rem u  się sprzeciw iać  będą... także 
tw o ją  w łasn ą  duszę p rzen ik n ie  m iecz” (Łk 2,34—35).

Sym eon w ie, że św iatłość M esjasza rozb lyśn ie  nad  w szystk im i n a ­
rodam i, lecz nie rozproszy w szystk ich  cieni. N aw et w  narodzie  iz ra e l­
skim  w ielu  upadnie, bo św ia tło  to stan ie  się  znak iem  sp rzec iw u ; zna­
k iem  n iedow iarstw a  i g łębokiej w iary , znak iem  -nienaw iści bez gran ic  
i szalonej m iłości. A le ciosy w ym ierzone  przeciw  Synow i uderzą 
rów nież w  M atkę, k tó re j dusza p rzeszy ta  będzie bólem  jak  o strzem  
■sztyletu.

P ro roc tw o  Sym eona odb ija  się bolesnym  echem  w głębi m ac ie rzy ń ­
skiego serca  M aryi, budząc w nim  w ielk ie  p rze rażen ie  i trw ogę, po ­
łączone z uczuciem  litości i w spółczucia d la  B oskiego S yna R ów ­
nocześnie budzi się  w  Je j sercu  p ragn ien ie , b y  z pełnym  pośw ięce­
niem  służyć Mu zaw sze, w  dobrych i złych chw ilach . „ Ju ż  teraz, 
a n ie  na Golgocie, p asow ana  jes t M ary ja  na  M atkę  bo leśc iw ą: a m a ­
la rze  tw orząc postać M atki B olesnej, serce Je j p rzedstaw iać  będą  
sta le  w edług  p ro to typu  p rzepow iedn i Sym eona, m ieczem  p rzeszy te ’’ 
(J. T eodorow icz: „Od B etle jem  do N az a re tu ”, str, 217).

W iem y rów n ież  dobrze, że M ary ja  ijie  p o tra f iła  uchron ić  sw ego 
S yna od c ierp ien ia , pon iew aż ta k a  by ła  w ola O jca N iebieskiego. M ęka 
i śm ierć  C h rystu sa  p o trzebne  by ły  d la  odkup ien ia  ludzi. A le sk ła ­
d a jąc  w  o fierze  Jezusa, zo sta ła  z w oli Bożej M atk ą  w szystk ich  lu ­
dzi. I od te j chw ili tow arzyszy  sw ym  ziem skim  dzieciom  w  dobrej 
i z łej doli, w  chw ilach  radości i c ie rp ien ia , s ta ra ją c  się zaw sze od­
w rócić  od nich nieszczęścia o raz  zasłonić p rzed  ciosam i. Jako  M atka

S yna  Bożego może nam  w iele  u Boga uprosić, a jako  nasza M atka na 
pew no chce nam  dopom óc. S tąd  też słuszn ie  śp iew am y w p ie ś n i: „A 
k iedy  O jciec rozgn iew any  siecze, szczęśliw y, kto się do M atki ucie- 
cze’'. C odzienne życie każdego z nas daje  nam  w ie le  dow odów  p ra w ­
dziw ości tych  słów.

Od n iep am ię tn y ch  czasów  — w  uroczystość O czyszczenia M aryi
— przynoszą w ie rn i do pośw ięcen ia  w oskow e św iece, zw ane g ro m ­
nicam i. Św iece te, p rzys tro jone  k w ia tam i i w stążkam i, p rzy p o m i­
n a ją  M atkę  Bożą. Za Je j też p rzyczyną spo d z iew ają  się pom ocy w e 
w szystk ich  po trzebach  duszy i ciała. O to rów nież  m odli się K ościół 
podczas cerem onii pośw ięcen ia  grom nic. P rosi bow iem  o ochronę 
przed doczesnym i dośw iadczen iam i i nieszczęściam i, m ów iąc: „Ojcze 
W szechm ogący, W ieku isty  Boże... N ajśw iętszego  Im ien ia  Tw ojego 
w zyw am y i za w staw ien n ic tw em  błogosław ionej M aryi zaw sze D zie­
w icy, k tó re j św ięto  z nabożeństw em  obchodzim y... p ro s im y  Cię p o ­
ko rn ie  racz pobłogosław ić i pośw ięcić te św iece ku  pożytkow i ludzi 
ku zd row iu  c ia ła  i duszy  na ziem i i na m orzu...” W n astęp n e j zaś 
m od litw ie  b łaga B oga rów nież  o to, byśm y po życiu doczesnym  mogli 
osiągnąć K ró lestw o  niebiesk ie . M odli się bow iem , „aby te św iece, 
k tó re  m y słudzy Twoi, b ie rzem y  k u  chw ale  Im ien ia  Tw ojego i og ­
niem  zapalone nosić p ragn iem y, racz  pobłogosław ić, pośw ięcić i roz­
palić  je  św ia tłem  b łogosław ieństw a niebiańsk iego , abyśm y, o fia ru jąc  
je  Tobie, P a n u  Bogu naszem u, p łonęli św iętym  ogniem  m iłości ku  
Tobie i godni by li s tan ąć  w  św iętym  p rzy b y tk u  T w ej ch w a ły ” .

A potem  z n ajw iększym  szacunk iem  — ta k  w e w siach  ja k  i w  m ia ­
stach  — zanoszą pośw ięcone grom nice do sw ych dom ów . W w ielu  
jeszcze stro n ach  zachow ała  się p rak ty k a , że — po pow rocie  z koś­
cioła — ojciec rodziny  b ierze  na rękę  najm łodsze  dziecko w  p raw ą  
zaś ręk ę  p łonącą  grom nicę i w ypala  n ią  k rzyżyk  na g łów nej belce 
su fitu  lub  na nadprożu  m ieszkania . N astępn ie  um ieszcza się ją  na 
honorow ym  m iejscu  w m ieszkaniu , pod ob razem  B ogarodzicy. Ma 
ona w ten  sposób p rzypom inać  m ieszkańcom  dom u o opiece M aryi 
nad n im i oraz zachęcać do szukan ia  Je j o rędow nictw a, gdy n ieszczęś­
cie zagraża.

N ależy rów nież przypom nieć, że św ieca grom niczna  — chociaż poś­
w ięcona — nie posiada  sam a żadne j cudow nej, nadp rzy rodzonej m o­
cy. K to by  w ięc p rzyp isyw ał je j ta k ą  moc, grzeszy zabobonem . J e d ­
n ak  je j obecność w  naszych dom ach zachęca do szukan ia  w s taw ien ­
n ic tw a  M atk i Jezusa , k tó re j przem ożne u Boga w staw ien n ic tw o  p o ­
tra fi nam  uprosić n aw et w tedy , gdy ludzk ie  m ożliw ości się skończą. 
W yrazem  te j ufności są słow a p ieśni, w  k tó re j śp iew am y:

„D la Twego serca w szys tko  Bóg uczyni,
Daruje plagi, choć c z łow iek  zawini:
Ja k  Cię cna Matko, nie kochać serdecznie,
Gdy się skryć  m ożna  pod T w ó j  płaszcz bezpiecznie".

Stało  się już trad y c ją , że w  najw ażn ie jszych  m om en tach  życia 
w ręcza K ościół sw ym  w yznaw com  p łonącą  św iecę. W w ie lu  o k o li­
cach P o d k arp ac ia  jes t n ią  św ieca g rom niczna. J a k  bow iem  św ieca 
w ydaje  p łom ień , ta k  M ary ja  w y d a la  nam  C hrystusa , k tóry  je s t św ia t­
łością św iata . P o d a je  ją K ościół p rzy  C hrzcie św iętym , by  — oprócz 
tro sk i ziem skiej rodzicielk i — zapew nić m ałe j istocie ludzk ie j ró w ­
nież opiekę n ieb iesk iej M atki. O trzym uje  ją  dziecko w  dzień  p ie rw ­
szej K om unii św., by  za p rzyczyną M aryi p o tra fiło  zaw sze zachow ać 
w  duszy sk arb  laski o raz  dziecięctw o Boże. B io rą  ją  w  sw e dłonie 
now ożeńcy w nadziei, że B ogarodzica stać  będzie  na s tra ży  ich  og­
niska dom ow ego; w y p rasza jąc  im  dochow anie w zajem nej w ierności, 
m iłości i uczciw ości m ałżeńsk iej.

P o d b u d o w an ą  żyw ą w ia rą  pobożność ludow a każe zapalać św iecę 
grom niczną w  chw ilach  k lęsk  żyw iołow ych i podczas b u rz  z p io ru n a ­
mi. P ra k ty k a  ta  op iera  się  na  p rześw iadczen iu , że serdeczna m o d lit­
w a o raz  orędow nictw o  M aryi ochron i nasze życie, nasze dom ostw a 
i dobytek  od nieszczęścia.

P a li się  w reszcie  g rom nica  p rzy  śm ie rte ln y m  łożu dzieci Bożych. 
J a k  zw yczaj każe, w ychodzi się z zapaloną  g rom nicą  nap rzec iw  k a ­
p łan a  przychodzącego do ciężko chorego z P an em  Jezusem . T rzym a 
ją ró w n ież  w słabnącej d łoni u m iera jący , podczas o sta tn ie j w  sw ym  
życiu w alk i. A jes t to w a lk a  w ażna, bo bardzo  często decy d u je  o zba­
w ien iu  człow ieka. N ie zdziw im y się  w ięc, że A postoł ta k  bardzo  
zachęca do  czujności, p isząc: „B ądźcie trzeźw i, czuw ajcie! P rzec iw ­
n ik  w asz d iabeł, chodzi w oko ło  jak  lew  ryczący, szuka jąc  kogo by 
pochłonąć. P rzec iw staw cie  m u się mocni w w ie rze” (1 P  5,8—-9).

Jeżeli duch  ciem ności zaw sze zabiega o pozyskanie now ych ofiar, 
to chyba n a jb a rd z ie j w tedy , gdy w ym ykają  m u  się one na zawsze. 
Czyni w ięc w szystko, by zachw iać  w ia rę  i zasiać zw ątp ien ie  w m i­
łosierdzie Boże. Tym czasem  zapa lona  g rom nica p rzypom ina u m ie ra ­
jącem u o trzy m an ą  p rzy  C hrzcie pochodnię  w ia ry  oraz sym bolizu je  
św iatłość w ieku is tą , do k tó re j za chw ilę w ejdzie . T ak  to dusza 
ch rześc ijań ska  — pod op ieką M atk i n ieb iesk ie j — spoko jn ie  p rze ­
chodzi w  objęcia Boga. To n am  w y jaśn ia , dlaczego lud  kato lick i tak  
w ie lką  w agę p rzyw iązu je  do grom nicy, k tó re j św iatło  tow arzyszy  nam  
przez całe życie — od u rodzen ia  aż  do zgonu.

C hociaż m iecz boleści — w ed ług  p rzepow iedn i Sym eona — sied ­
m iok ro tn ie  przeszył serce M aryi, przecież zaw sze dochow ała w ie r­
ności sw em u Synow i B yła z N im  w  n a jtru d n ie jszy ch  chw ilach  i nie 
zab rak ło  Je j pod krzyżem .

W patrzen i w  św ia tło  pośw ięconej grom nicy, s ta ra jm y  się n aślado ­
w ać postępow anie  M aryi D ochow ajm y w ierności C hrystusow i, E w an ­
gelii i K ościołow i n aw et w tedy, gdy  będzie to  w ym agało  od nas poś­
w ięcen ia  i ofiary. Pom ocą w  dochow an iu  w ierności będzie  pam ięć  
n a  słow a O b jaw ien ia : ,.Bądź w ie rn y  aż do śm ierci, a dam  ci koronę 
żyw o ta” (Ap 2,10).

KS. JA N  KUCZEK
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Minister 
Kazimierz Kqkol 
w siedzibie PRE
W dn iu  21 g rudn ia  ubiegłego ro k u  odbyła się 

spo tkan ie  k ie ro w n ik a  U rzędu do S p raw  W yz­
nań , m in is tra  K azim ierza  K ąkola, z członkam i 
poszerzonego P rezyd ium  Po lsk ie j B ady E k u m e­
n icznej, w  siedzibie PR E.

W toku sp o tk an ia  — ja k  po d a je  ko m u n ik a t 
PA P-U  — om ów iono ub ieg łoroczną działalność 
Po lsk ie j R ady  E kum en iczne j i K ościołów  cz łon ­
kow skich w służb ie  k ra ju , n a rodu  i pokoju .

O m ów iona także ak tu a ln e  prob lem y w y zn a ­
n iow e naszego k ra ju  i zam ierzen ia  n a  bieżący 
rok.

W spo tk an iu  uczestniczy! w icedy rek to r U rzę ­
du do S praw  W yznań, T adeusz Dusik.

S rodow sko po lskokato lick ie  rep rezen to w ali: 
bp T adeusz  R. M ajew ski, ks. W ik to r W ysoczań- 
ski i d r J a n  M ałuszyński.

Z am ieszczone zdjęc ia  ilu s tru ją  przeb ieg  sp o t­
kan ia .
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Uroczystości 
w Kotłowie 
i Strzyżewie

W d n iu  21 lis topada  1977 r, w  polsko- 
ka to lick iej społeczności w  K otłow ie i 
S trzyżew ie p an o w ał nastró j uroczystego 
podniecen ia . W tę o s ta tn ią  n iedzielę roku  
kościelnego do kościoła w  S trzyżew ie sp ie­
szyły g rupy  m łodzieży i w iernych , aby 
uczestniczyć w e Mszy św. C hór i O rk ie ­
s tra  ko tłow ska  p rzygotow ali now y re p e r ­
tu a r  ku czci św. Cecylii — P a tro n k i. 
Szczególnie w zrusza jącym  m om entem  b y ­
ło w ykonan ie  w S trzyżow ie starego  h y m ­
nu narodow ego „G audę M ater P o lon ia". 
D la k ilk u n astu  osób było to p rzy p o m n ie ­
n ie  uroczystości jub ileuszow ych  w e W ro­
cław iu , k iedy  to  o rk iestra  w ykonała  ten  
hym n jako  m odlitw ę dziękczynną za Bo­
że łaski zsy łane  na  po lsk i naród. K siądz 
dziekan  Z ygm un t K ora lew sk i złożył C hó­
row i i O rk ies trze  gorące podziękow an ie  
za u św ie tn ian ie  śp iew em  i m uzyką u ro ­
czystości p a ra f ia ln y ch  i za  p ięk n ą  o p ra ­
w ę N ajśw ię tsze j T a jem n icy  M szalnej. K s 
dziekan  apelow ał do m łodzieży o p o w ię ­
kszen ie  s tan u  liczebnego C hóru  P a ra f ia l­
nego.

O godz. 16-tej na  uroczystości P a tro n a l­
ne C horu  i O rk ies try  oraz n a  Jub ileu sz  
30-lecia p racy  w  p leb an ii kotJow skiej P a ­
ni K la ry  F igiel p rzyby li: ks. a d m in is tra ­
to r  D iecezji W rocław sk iej m gr A nton i 
P ie trzy k  i ks. k an c le rz  W iesław  Skolucki.

Ju b ila tk ę  p o w ita ł ks. ad m in is tra to r  D ie­
cezji, k tó ry  om ów ił rolę kobiety  w  życiu 
społeczności re lig ijn e j, podk reś lił p raco w i­
tość, dobroć i zaangażow an ie  P an i K lary  
F ig iel dla dobra  społeczności po lskokato - 
lick iej. Ju b ila tk a  o trzym ała  dyplom  u zn a ­
niow y, kw iaty  i upom inki. Ks. kancle rz  
stw ierdził, że k ap łan i czu ją  się na 
p leb an ii ko tlow sk ie j dobrze, pon iew aż o ta ­
cza ich m atczyna troska  i op ieka  C zcigod­
nej P an i K lary .

C hór i O rk ies tra  w y k o n ała  d la  J u b ila t­
ki specja ln ie  p rzygo tow ane K an ta ty .

Ks. dz iekan  K oralew sk i podk reś lił 
w kład  i zaangażow anie  P an a  D yrygen ta  i 
O rgan isty  A nton iego  O rłow skiego oraz

podziękow ał w szystk im  chórzystom  i 
członkom  o rk ie stry  za ich pośw ięcenie, 
rezygnację  z w olnego czasu i tro skę  o 
w zrost poziom u artystycznego  w y kony­
w anych  u tw orów . W czasie tego sp o tk a ­
n ia  w ykonano  w iększość p ieśn i re lig ijnych  
i okolicznościow ych, k tó re  by ły  h is to ­
rycznym  przeg lądem  p racy  C hóru  i O r­
kiestry .

Ju b ila tc e  — P an i K la rze  Figiel, C hóro ­
w i i O rk ies trze  z K o tłow a sk ład am y  n a j­
serdeczn ie jsze  życzenia i podziękow ania.

Ks. WIESŁAW SKOLUCKI 
W rocław

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
kato lick im ) określen ie  w zajem nego  odnoszenia określeń , 
przym iotów , czy w łaściw ości Jezu sa  C h ry stu sa  jako  Boga 
do Jezu sa  C hrystu sa  jako  C złow ieka i Jezusa  C hrystusa  
C złow ieka do Jezusa  C h ry stu sa  jako  Boga. T a k  np. m ów i się 
w łaśn ie  na  tak ie j podstaw ie  o Jezu sie  C hrystusie , k tó ry  
u m arł n a  krzyżu , że Bóg został uk rzyżow any  i u m arł, a lbo  
że Jezusowa C złow iekow i od d a je  się cześć boską. P odstaw ą  
teologiczną te j w za jem n e j w ym iany  określeń  je s t — un ia  
h ipostatyczna, w  k tó re j boska  i ludzka n a tu ra  Jezu sa  C hry ­
stu sa  jednoczy się w  O sobie Jezusa  jako  Syna Bożego, jako  
d rug ie j osoby -> T ró jcy  św.

C om m unicatio  in  sacris — (łac.; czyt. K om un ikacjo  in  sak - 
ris) — czyi* po po lsku  — uczestn ic tw o  w  nabożeństw ach , 
zw łaszcza w e — M szy św . U czestn ictw o to  m oże być b ie rne  
a lbo  czynne. B iernym  uczestn ic tw em  je s t np. u rzędow y po­
byt n iew ierzącego  w uroczystości kościelnej, a w ięc bez 
czynnego, choćby  m yślnego ty lko  zaangażow ania. C zynnym  
uczestn ic tw em  w  obrzędach  re lig ijn y ch  i nabożeństw ach  
je s t w ew n ę trzn e  i zew nętrzne  zaangażow an ie  się, w y ra ż a ­
jące  się np. w e  w spó lnym  śpiew ie, p rzy k lęk an iu , itd., n a j ­
pełn ie j zaś w  p rzy jm o w an iu  -> sak ram en tó w  św., np. -*■ 
K om unii św.

Communio sanctnrum — (łac.; czyt. K om unio  sank to rum ) — 
czyli po po lsku  — społeczność lub  w spó lno ta  św iętych  (daw ­
ne: Św iętych O bcow anie).

Compans Jan — (ur. 1771, zm. 1835) — ks., zak o n n ik  — la- 
zary sta , p ro feso r teologii w  Tuluzie. N ap isa ł m .in. Histoire  
de la vie  de Jesus Christ..., k tó rą  to k siążkę  na  j. polski 
p rze tłum aczy ł ks. D om ański pt. Historia życia Jezusa C h ry ­
stusa  (W arszaw a 18941.

Charytański Jan — (ur. 1922) — ks. rzy m sk o k a t, jezu ita , 
p ro feso r — kateche tyk i, a od 1972 r. k ie ro w n ik  K ated ry  
K a teche tyk i - •  A kadem ii Teologii K ato lick iej w  W arszaw ie.

J e s t  m .in. au to rem  p racy  pt. Inspiracja soborowa  w  p racy  
zbiorow ej pt. M yśl posoborowa w  Polsce, k tó ra  u k aza ła  się 
n ak ład em  A kadem ii Teologii K ato lick iej (1970). J e s t in ic ja ­
to rem  i w spó łau to rem  jak o  p racy  zbiorow ej podręczn ików  
katechetycznych , np. d la  dzieci (ki. I -  IV) pt. Bóg z -nami 
i pod tak im  sam ym  ty tu łem  cztero tom ow ego podręczn ika  
m etodycznego d la  ka teche ty .

Com le A ugustę  — (ur. 1798 w M ontpelier, zm. 1857 w  P a ­
ryżu) — fran cu sk i filozof, socjolog, u to p ijn y  re fo rm a to r re -  
lig ijno-społeczny . W zak res ie  sp raw  teologicznych i re lig ij­
nych głosił tzw. pozy tyw istyczną  re lig ię  ludzkości. Założył 
w  1848 r, T ow arzystw o  Pozytyw istyczne, k tó re  zapoczątko­
w ało  czy m iało  zapoczątkow ać specy iiczn ie  p rzez  C om te a 
rozum iany  K ościół pozy tyw istyczny  i re lig ię  pozy tyw istycz­
ną, k tó re j p rzed m io tem  k u ltu  m iała  być Ludzkość, k ap ła n a ­
m i zaś m ieli być uczen i z a rcy k ap łan em  C om tem  na czele. 
A u g u st C om te chciał, jak  pisze pro f. J a n  Szczepański, s tw o ­
rzyć z w a rty  zespół idei, spełn ia jących  w  społeczeństw ie 
X IX  w. te  sam e  funkcje , jak ie  w  spo łeczeństw ie śred n io ­
w iecznym  sp e łn ia ła  re lig ia  ch rześc ijańska , tzn. u po rządko ­
w ać w szystk ie  w ierzen ia , skończyć z an a rch ią  k ry tyk i, za ­
pew nić  jedność m yślen ia  i na n iej oprzeć h ie ra rch iczny  
ustró j społeczny, k ie ro w an y  przez now y K ościół pozy tyw i­
styczny i now e k ap łań s tw o  pozy tyw istyczne” (Socjologia, 
W arszaw a 1961, s. 53). C om te p a trząc  na biedę w ielk ich  
rzesz ów czesnej F ran c ji i sąsiedn ich  p ań stw , chcia ł im  i c a ­
łej ludzkości w skazać  inne, lepsze u rządzen ie  p ań stw  i inny, 
k o n k re tn ie j ludzkości służący, kościół, ch c ia ł po p ro s tu  
sw oim i w sk azan iam i ludzkości zgo tow ać lepszą i jaśn ie jszą  
przyszłość. Życie jego było p rzep e łn io n e  tru d am i i k łopo­
tam i. M im o to czuł się pow o łanym  do w skazan ia  ludzkości 
now ych dróg. T oteż m im o przeszkód  ze s tro n y  w ładz, p rz e ­
szkód spow odow anych  częściow o p rzy n a jm n ie j jego dość 
nerw ow ym  ch a rak te rem , m im o cho roby  psychicznej, k tó rą  
przechodził, m im o rozlicznych  trudnośc i m a te ria ln y ch , ży­
jąc  p rzew ażn ie  z o trzym yw anych  pom ocy  od sw oich zwo-
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Mo/e przeżycia w Kościele Narodowym

Wspomnienia o księdzu Kazimierzu Wandałowskim
N ie częsta spotykam y się ze w spom nie­

niam i kapłanów, których dziś już nie ma 
wśród nas. Po śm ierci śp. Ks. Kazimierza  
W andałowskiego, który długie lata swego 
życia pośw ięci! pracy duszpasterskiej w 
K ościele Polskakatolickim , odnalazłem je ­
go listy , notatki i w  oparciu o te skrom ­
ne dokum enty opracow ałem  bardziej in te­
resujące fragm enty jego pracy w Kościele. 
Mam nadzieję, że te w spom nienia o pracy 
duszpasterskiej kapłana polskokatolickiego 
zainteresują Czytelników i będą stanowiły  
ciekawą oraz budującą lekturę.

Ksiądz K azim ierz Bonifacy W andałow- 
ski urodził się 5 czerwca 1903 roku w 
Pińsku. Rodzicami jego byli Józef i A de­
la. M iał siostrę i dwu braci. Do czasu 
ukończenia wykształcenia średniego pozo­
stawał przy rodzicach. Otrzym awszy sta ­
ranne, katolickie w ychow anie, pragn.il 
pośw ięcić się służbie Bożej. W stąpił da 
Sem inarium  Duchownego Rzym skokato­
lickiego w e W łodzimierzu W ołyńskim. 
Przebywając tam  przez trzy lata, nie 
mógł jednak znaleźć w ew nętrznego spo­
koju, zadow olenia oraz pew ności, że znaj­
duje się na w łaściw ej drodze.

Oto słow a nakreślone przez niego:
„W m iesiącu c zerw cu  1931 r. opuściłem  

Kościół papiesk i z  m o c n y m  po s tan ow ie ­
niem, że  n igdy  do niego nie wrócę* P o ­
w odem  tego było n iechrześcijańskie  o b ­
chodzenie  się d u c ho w nych  z w ie rn ym i,  co 
n ie jednokro tn ie  osobiście odczułem . P rzy ­
słowiow e już ,  ta k  dobrze znane zdz iers tw o  
za posługi religijne oglądałem na własne  
oczy  i głęboko to p rzeżyw a łem  duchowo.  
W idzia łem  ja k  księża  zabierali ostatnią  
krow ę, świnię, a n a w e t  p ierzynę  od osie­

roconych dzieci za pogrzeb zm arłego ojca 
czy zm a r łe j  m a tk i  (K am ien iec  L itew sk i,  
Chełm  Lub. i inne miejscowości).

W czerw cu  1931 r. w y jech a łem  z B rze ś ­
cia n. B ug iem  do K rakow a. T u  sp o tka ­
łem  się z n ie ży jącym  ju ż  ks. Józefem  
O sm ólsk im  z L ipska  n. W isłą — p óźn ie j­
s z y m  W ik ar iu szem  G enera lnym  W r o c ła w ­
sk im  i ks. S tan is ław em  B rzozow sk im  z 
Podgórza Bory jsk iego  (zam ordo w a nym  
przez N iem ców ).  Z  n im i  udałem  się do 
K ra ko w a  na ul. Czarną z zam iarem  p o z ­
nania bliżej Polskiego Narodowego K a to ­
lickiego Kościoła i w stąp ien ia  do jego S e ­
m in a r iu m  D uchownego. Właśnie  tu  p o zn a ­
łem  śp. K siędza  B isku pa  Franciszka Ho- 
dura. P rzy ją ł  m nie  i rozm aw ia ł ze mną  
całą godzinę tak  serdecznie, jak  dobry  
ojciec z synem . Po p rze jrzen iu  d o k u m e n ­
tów  zos ta łem  zaliczony do grona a lu m ­
nów. Zajął się m n ą  ks. rek tor  J. Teper.  
Obiad spoży łem  w  re fek ta rzu  w  to w a rz y ­
stw ie  k le rykó w  i księży. N ie  czyniono w  
s to su nku  do m e j  osoby żadnego wyjąi  
ku.

Po d ivu  tygodniach  m ia łem  możność  
brania udzia łu  w  uroczystości w parafii  
w  Borysławiu . P rzyb y ł  do te j  parafii  na 
w izy ta c ję  Ks. B iskup  F. Hodur w  t o w a ­
rzys tw ie  ks. Józefa  Padewskiego, ów czes­
nego adm in is tra tora  Kościoła N a ro d o w e­
go w  Polsce. Proboszczem w Borys ław iu  
był ks. K a z im erz  Brosek, a jego gościem  
ks. Choroszucha. Dane m i  było asys to ­
wać w  czasie tych  uroczystości. B y l i śm y  
i w  in n ych  miejscowościach. Górnicy, ro l­
nicy i mieszczanie ,  w szędzie  t łu m n ie  i e n ­
tuz jas tyczn ie  w ita łi  p rzyb y łyc h  do ich 
św ią tyń  księży  Kościoła Narodowego. Nic

d ziw nego; ks. B iskup F ranc iszek  H odur, 
skrom nie  ubrany, poryw ał lud sw o im i  
kazaniami. W z y w a ł  i prosił, by o twierano  
serca dla Chrystusa i Jego P raw dy. W s z ę ­
dzie w  czasie tej podróży m isy jn e j ,  d z i ­
w i łe m  się i za ch w yca łem  ob ja w am i nie 
z w y k łe j  dobroci, skrom ności i serdeczności 
oraz prostoty, o ka zyw a n e j  na ka żd ym  
k ro ku  p rzez  W ielk iego  K apłana  i B iskupa

P rzebyw ając  w  sem ina r ium  r z y m s k o k a ­
to lick im  w  ciągu trzech lat dużo  w idz ia ­
łem  i poznałem ; przecież w ie lu  b is ku ­
pów. d ygn itarzy  kościelnych oraz kap ła ­
nów  przy jm o w a ło  taką  postawę, że przy  
nich k le ryk  był m a rn y m  prochem  i m u ­
siał po prostu drżeć ze strachu. T u  zas 
było inaczej, b iskup  był ojcem, kapłani  
s tarszym i braćmi.

Po w yp e łn ien iu  sw e j  m is j i  w Polsce 
Biskup  H odur  u, tow arzys tw ie  B iskupa  
Walentego G aw rychow sk iego  odjechał do 
USA. Dla m n ie  rozpoczęły  się norm alne  
zajęcia sem in ary jn e  — w yk ła dy .  W w o l ­
niejsze  od o bow iązków  k leryck ich  dn i  p ro ­
w adziłem  zleconą m i  ka techizację  dzieci  
w parafii  k ra ko w sk ie j  p rzy  uł. Czarnej.

Czułem  się szczęś l iw ym  i s i ln ym  d u ­
chowo. Ś w ią ty n ia  w ype łn iona  w iernym i  
w każdą niedzielę i spora grom adka  szko l­
nej d z ia tw y  na lekc ji  religii d aw ały  d u ­
żo zadowolenia. Chodziłem  też  pieszo do 
Swoszowic, tu  pro w a d z i łem  nabożeństwa,  
które k le ryk  m o że  odprawiać. To były dni 
pracy nad  sobą, służba na chw ałę  Bożą  
i p oży tek  dla ludu.

P oznałem  i za sm ako w a łem  życia w  n a ­
szym  Kościele rzec m ożna  rów nież  z in ­
ne j strony. Pewnego razu, po miesiącu po ­
by tu  w  sem inarium , tu ż  przed  udaniem

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «'•>
lenn ików , a w  k ażdym  raz ie  z ich d o finansow yw an ia  jego 
sk rom nych  dochodów , p ra to w a l n iezm ordow an ie , p racow ał 
jak o  naukow iec , filozof społeczny, re fo rm a to r  re lig ijn y  — 
teo re tyk . U m arł n iem a l w  ca łk o w ity m  o sam o tn ien iu  i w  o p i­
n ii człow ieka pom ylonego. Je s t au to rem  w ie lu  prac.

C onclave — (łac.; czyt. k o nk law e; od cum  clave z  k lu ­
czem  lu b  pod kluczem , czyli w  zam knięciu) — to  1° m iejsce, 
w  k tó ry m  zgrom adzeni i od izolow ani od zew n ę trza  -» k a r ­
dynałow ie, w y b ie ra ją  now ego -»■ p ap ieża ; 2° ta k  nazyw a się 
też sam o zgrom adzenie  kardynałów , dokonujących  w yboru 
now ego papieża.

C oncłusio theologica — (lac.; czyt. konk luzjo  teologika - 
w niosek  teologiczny) — to w niosek  teologiczny, k tó ry  zo ­
s ta ł czy zosta je  u fo rm ow any  pop raw nym , na  ogól — sylo- 
g istycznym , rozum ow an iem  z p raw d y  —► objaw ionej.

C ondillac  S te fan  (E tienne) — (ur. 1715, zm. 1780) — filozof 
fran cu sk i i ks. rzym skokat., k tó ry  jed n ak  n ie  p rzy ją ł i nie 
w ykonyw ał żadnego  stanow iska  kościelnego. S w o ją  dość 
sk ra jn ie  u ję tą  i p o ję tą  sensualis tyczną  teo rią  poznan ia  w y ­
w a rł dość duży  w pływ  na k sz ta łto w an ie  się ów czesnej m yśli 
filozoficznej, a  częściow o i teo logicznej. J e s t au to rem  w ielu  
p rac, a le  ściśle filozoficznych, a rów n ież  ekonom icznych; 
by ł członk iem  A kadem ii F ran cu sk ie j.

C ondorcet Jean  A n to ine  — (ur. 1743, zm. 1794) — filozof 
francusk i i h istoriozof. W g łów nym  sw oim  dziele, k tó re  zo­
sta ło  w  1957 r. w ydane rów nież w. j. po lsk .m  pt. S zk ic  obra­
zu  postępu  ducha ludzkiego  poprzez dzie je  (oryg. franc . 1794). 
dow odzi, iż w  dziejach  ludzkości dokonu je  się m im o w szy st­
ko postęp  i ciągłe doskonalen ie  się ro d za ju  ludzk iego; bazą 
i p rzyczyną jes t potęga rozum u ludzkiego.

C onfessio — (łac. =  spow iedź; confessio fidei =  w yznanie  
w iary ), po polsku oznacza albo  spow iedź, albo w yznanie,

albo w yznanie  w iary , lub  też kon fes ją  nazyw a się groby 
m ęczenników , w zględnie  ty lko  ich  obudow ę czy nadbudow ę 
w form ie stałego jak b y  baldach im u , w zniesionego nad  g ro ­
bem  m ęczenn ika  ch rześcijańsk iego , np. kon fes ja  św. P io tra  
i P aw ła  w  bazylice w  Rzym ie, czy Konfesja św. W ojciecha 
w  bazylice w G nieźnie.

Confessio H elvetica -*■ W yznania.

C onfiteor — (łac .; czyt. K onfiteor) — po p o ls k u : S pow ia­
d am  się... znane  w  K ościołach kato lick ich  jak o  spowiedź  
powszechna.

C onny de  L afay  J a n  F e rd y n an d  — (ur. 1817, zm. 1891) — 
fran cu sk i ks rzym skokat., li tu rg is ta . M.in. nap isa ł Le tra- 
vail, sa dignite et ses droits  (1878), czyli po po lsku  Praca, 
je j  godność i prawa.

C onsensus — (łac.: czyt. konsenzus) — znaczy po polsku 
zgoda, zezw olenie, porozum ien ie , ugoda, jednom yślność. 
W teolog ii chrześc ijańsk ie j w y rażen ie  consensus pa tru m  
(jednom yślność o jców , tj. — O jców  K ościoła), czyli jed 
nom yślność Ojców, jednom yślność pog lądu  na  jak ie ś  zagad ­
n ien ie  teologiczne, uw ażan a  jes t za  w y raz  jego  p raw d z i­
wości i zgodności z ch rześc ijań sk ą  ideologią, ow szem  i z P is­
m em  św. (-* B iblia). P odobne znaczenie m a consensus theo-  
logorum  (czyli teologów , w ięc tych  w ie lk ich  uczonych 
chrześc ijańsk ich , k tó rzy  po okres ie  O jców  K ościoła od ok. 
V I/V II/V III w. zaw odow o i kom p e ten tn ie  za jm ow ali się 
teologią) w  zakresie  jednom yślności odnośnie do p raw dy , 
k tó rą  u w aża się za o b jaw ioną  i w  tym  p rzy p ad k u  np. te o ­
logia rzym skokato licka  uw aża, że p raw d a  taka  je s t i może 
być dogm atem  w iary , chociaż ostateczn ie  decydu je  o tym 
w rzym skokato lick ie j teologii -*■ papież.

C onsensus S andom iriensis — czyli Zgoda lub  Ugoda Sando­
m ierska, k tó ra  zosta ła  z aw arta  w  1570 roku  w  Sandom ierzu
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się na spoczynek , u s łysza łem  głośne i '
energiczne dobijanie  się do d rzw i  W p a ­
dła granatowa policja. Z k r zyk iem ,  w y z ­
w iskam i,  zaczęła kon fisko w ać  w szys tk ie  
szaty  li turgiczne i osobiste księży, k l e r y ­
k ó w  (tj. su tanny ,  pektorały ,  ko lora tk i  i 
birety). P o tem  kapłan i m usie l i  spraw ow ać  
ofiarę M szy św. w  ubraniach cyw ilnych ,  
rów n ież  k lerycy  asys tow ali  w  strojach  
świeckich. T a k  było do czasu zdobycia  
lub przygotow ania  n o w yc h  szat li turg icz­
nych i o kryć  dla ducho w n ych .  Nie t r w a ­
ło to jed na k  zb y t  długo Po k i l k u  ty g o d ­
niach ta sama policja zn o w u  zabrał a k s ię ­
żom  i k le r y k o m  w  K ra ko w ie  w szys tk ie  
s za ty , które zdo ła liśm y zdobyć  dzięk i  tro s ­
ce zaw sze  o fiarnych  w iernych .

Nic pozostawiono w  spokoju  naszych  
św ią tyń  i w iernych . W ielokro tn ie ,  po na­
bożeństw ach  u OO R edem po rys tó w , parę  
se tek  licząca tłuszcza, odpowiednio  p o d ­
burzona, w padała  uzbro jona  w  kije, b i­
jąc zaciekle  i bezlitośnie naszych  w ie r ­
nych i duch ow nych .  P a m ię ta m  dokładnie,  
ja k  w  czasie jed ne j  z  tak ich  napaści, p o ­
tu rb o w a n y  do krwi,  ze zranioną głowa., 
m usia łem  szukać  w  dz ie ln icy  Pogórze p o ­
lic janta w  komisariacie, by  położyć kres  
bezprawiu, by ra tować napadnię tych , bez ­
bronnych ludzi, k tó rzy  m odlil i  się sp o k o j­
nie, niczego nie przeczuw ając . Nieste ty ,  
nie m o g łem  nigdzie  zna leźć  po lic jantów
— ja k b y  zapadli  się pod ziemię. Jeden,  
którego zas ta łem , nie chciał iść, nie m o ­
gąc zos taw ić  urzędu, a zresztą dodał: „do 
h e re ty k ó w  n ie  pójdzie, by ich ratować ’ 
Taka była wolność i tolerancja religijna  
w ta m ty c h  czasach. T ak ie  by ły  w a ru n k i  
m oje j  n auk i i pracy. W arto  przypomnieć,  
że w  tych  latach w icem in is tr e m  W yzn a ń  
R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego b y ­
ła osoba duch ow na  — ks. Żongo łow icz.

N adszedł wreszcie  1932 r o k , Przyjechał  
do Polski ks. bp. Leon  Grochowski.  Z ło ­
ży łem  końcow e egzaminy, obroniłem  pra ­
ce p isemne, odb y łem  rekolekcje ,  b^ łem  
przyg o tow a ny  do przy jęc ia  św ięceń  k a ­
płańskich. Nastąpił p a m ię tn y  w  m o im  ż y ­
ciu dz ień  28 czerwco 1932 roku. Błagałem  
W szechmogącego Boga , by n ie  dopuścił 
pow tórzen ia  się bestialskiego wtargnięcia  
granatowej policji do św ią tyn i  w  czasie 
udzielarda m i  świętego sa kra m en tu  k a ­
płaństwa. W s zy s tk o  odbyło się uroczyście,  
w a tm osferze  podniosłej prostoty.

Zosta łem  kap łanem  Chrystusa w  O jc zy ­
s ty m  Kościele. M a m  pracować dla ludu  
polskiego i z ludem  p o lsk im  na Bożą  
chwałę, na w iernych  i sw o je  zbawienie.  
W yposażony  skromnie, w  szk la n y  kielich, 
w łasnoręcznie  przep isany  m sza ł i rytuał,  
niezbędne przed m io ty  osobistego u ż y t k u  
oraz p isem ne  polecenie ks. A d m in is tra tora  
Józefa  Padewskiego, udałem  się do Den-  
kowa. T u  był proboszczem  ksiądz S ta n i ­
s ław  B rzozowski.  W n iedzielę  3 lipca 
1932 r. odpraw iłem  p ierwszą Mszę św. Dla 
m ie jscow e j  parafii  była to uroczystość, 
która zgromadziła  ponad  sześć tysięcy  
osób Stale p rzeb yw a l i  n o w i  ludzie. W 
tych  bow iem  czasach, gdzieko lw iek  była  
nasza parafia, lud polski gromadnie  m a ­
n i fes tow ał  swoje p rzyw iązan ie  i wierność  
dla idei Narodowego Kościoła, czym  
s tw ierdza ł jego potrzebę dla spo łeczeń­
stwa. Nie m og ły  po w s tr zym a ć  ludzi s z y ­
kany, terror, w yb ijan ie  szyb, n ie ludzkie  
w yrzucan ie  z pracy w fo lw arkach ,  fa b r y ­
kach, u suw anie  dzieci i m łodzieży  ze 
szkól. Rosły  tysiące ludzi oddanych duszą  
i sercem dla „n a ro do w ców ” — ta k  bo­
w ie m  określano często ideę N arodowe jo  
Kościoła.

Ludzie  nie  mogli się pomieścić w  m ie j ­
scow ej św iątyni,  g rom adzi l i  się więc w o ­
kó ł nie) na placu, za jm u jąc  też w pobli-

żu  całą szosę. Od tej chwili  p e łn i łem  k o ­
lejno obow iązk i duszpastersk ie  w  w ie lu  
parafiach, zdobyw a jąc  potrzebne dośw ia d ­
czenie kap łańskie  i życiowe. U tw ierd za ­
łem  się w słuszności sprawy, k tórej s łu­
ży łem . Wierząc, że nasz Ś w ię ty  Polski 
Kościół, jego idea, B iskupi,  K ap łan i po ­
tr zebn i są p o ls k ie m u  społeczeństwu. Od 
czuw a łem  też, że i ja jes tem  p o tr zebn y  na  
odc inku  pow ierzone j m i  pracy na n iw ie  
Bożej. W szędzie  c ieszy łem  się z ro zu m ie ­
n ie m  w iernych ,  ich poparciem, ofiarnością,  
p rzyw ią za n iem  i p ra w dz iw ą  serdecznością,  
a często uznaniem , szacu nk iem  i p o dz i­
w e m  ze s trony  s y m p a ty k ó w  — w y z n a w ­
ców rzym skoka to l ick ie j  społeczności.

Do m iłych  w spom nieć  na leży  czas pra ­
cy duszpasterskiej ,  pośw ięcony p a ra f io m : 
C zerw ona Góra pow. Opatów, C hełm  L u ­
belski,  G rudk i  pow. K rasnys taw , choć 
przeży łem  ta m  najcięższe  dni m ojego  ż y ­
cia. W iele  razy  — podczas okupacji  h i t le ­
ro w sk ie j  — b y łem  w y w le k a n y  bestialsko  
p rzez  h it le row sk ich  opraw ców  z plebanii.  
W dn iu  zabicia przez  pa r ty za n tó w  n ie ­
m ieckiego  kapitana  w  drzw iach  plebanii  
N iem cy  zabrali 20 m łodych  m ężczyzn
— w yzn a w có w  Kościoła Narodowego, ze 
m ną  na czele, by w szys tn ich  rozstrzelać  
w  pob lisk im  Turobinie. C udem  ostałem  
przy  życiu.  W kościele grudczańskim .  
opraw cy  bili m n ie  m a szy n o w y m  p is to le­
tem  po głowie i plecach. Długo m usia łem  
się kurow ać  po tych  k rw a w yc h  
przejściach

W reszcie  przetoczyła  się naw ała  h i t le ­
rowska. Upadł kolos germ ański .  N adszedł  
w ym od lon y ,  w y tę sk n io n y ,  ciężko w y w a l ­
czony, oku p ion y  przelaną k rw ią  i śmiercią  
m ilionów  ludzi W ie lk i  D zień  W yzw olen ia .  
Po k i lk u  miesiącach pożegnałem  G rudk i  
by  przejść do pracy w  Zamościu, skąd  
m ie jscow y  proboszcz w y je ch a ł  na w y z w o ­
lone prastare z iem ie  polskie, by tam  p ro ­
w adzić  m isję  naszego Kościoła (W ałbrzych,  
Boża Góra, następnie  W rocław  i inne  
miejscowości). Po k i l k u  latach pracy w  
Zam ościu  osiadłem  w  pob lisk ie j  Tarno-  
górze.

Przeżycia w ojenne, wyczerpanie ,  p o ­
w ażna  utra ta  zdrowia  dom agały się d łu ż ­
szej kuracji.  Na terenie  K ra k o w a  m ia łem  
do tego sprzy ja jące  w arunk i .  W zm o cn io ­
ny  nieco, po nabraniu  sil, p rzez  rok  do ­
jeżdżał em  do parafi L ipa Lubelska , gdzie  
w ype łn ia łem  obow iązki duszpasterskie.

Ogarniając pamięcią m in ion e  lata, c zę ­
sto w idzę  postać w ie lk iego  K ap łana  i Bis  
ku p a  Franciszka Hodura, s łyszę te ż  jego 
słow a. Z aw sze  pouczał, p rzypom ina ł  i z 
nacisk iem  podkreś la ł:  „ P raw dziw y  kapłan  
z ludu w zię ty ,  j e s t  zaw sze  z ludem ; nie 
z p rzym u su ,  obow iązku , ale po w odow any  
troską i m iłośc ią”.

W  mieście, m ias teczku  czy odległej wsi  
zaw sze  b y łe m  z ludem. Jego radości, k ło ­
poty, s m u tk i  czy  tragedie razem z nim  
przeżyw a łem . B ywało , że z w ie rn ym i  
dzie li łem  w spó ln y  dach nad  głową, chleb  
po w szedn i  i codzienną s traw ę

Do naszego Kościoła garnęli się przed  
w ojną  p rzew ażn ie  ludzie biedni, trzeba  
było często nieść im  pomoc m ateria lną  w  
różne j postaci. W yra źn e  to było szczegól­
nie w  m iastach i m iasteczkach. W a ru n k i  
życia by ły  w ted y  ciężkie. K o sz ty  u t r z y ­
m an ia  św ią tyn i  n ie jednokro tn ie  m ieszczą ­
cej się w  w y n a ję t y m  lokalu, prow adzenie  
parafii , posiadanie m ieszkan ia  — choćby  
skrom nego  pokoiku , n iezbędne w y ż y w ie ­
nie, sk ro m n a  odzież, obuw ie  oraz n ie ­
zbędne  drobiazgi ku lturalnego człowieka.  
Źródła stałego zasilenia m ateria lnego nie 
było. Serdeczna, lecz nikła, ograniczona w

m ożliwościach ofiarność w iernych ,  pomoc  
sy m p a ty k ó w  s tanow iły  za ledw ie  część do 
zaspokojenia  rz eczyw is tych  potrzeb.

Tu  przychodziła  z  pomocą pom ysłow ość  
księdza, na jb l iższych  a k ty w n y c h  parafian,  
starszych, m łodzieży, a na w e t  d z ia tw y .

Przy  parafii  zaw sze  pro w a dz i łem  pracę 
re l ig i jno -w yćho w aw czą  i zajęcia w  ra­
m ach  ku ltura lno-ośw ia tow ych .  Odczyty,  
pogadanki,  w ieczornice, przeds taw ien ia  o 
treści religijnej i h is torycznej.  M łodzi lu ­
dzie prze jaw ia li  w ie le  zain teresowania ,  
pom ysłow ośc i i zapału. W ys tarczy ło  p od­
dać m yśl,  w skazać  przykład ,  postarać się
o odpow iednie  m ater ia ły ,  reszta w sp ó l­
n y m  w ys i łk iem ,  m im o  trudności, była  
realizowana.

„Oświata ludu dokona  cudu", „Groma­
da św ia tem  w ła da ”, „Razem  m łod z i  p r z y ­
jacie le” i nasze kościelne  „P raw dą , Pra­
cą, W a lką  — Z w y c ię ż y m y ” to nasze za ­
wołania  i hasła pomagające w  pracy p r z y ­
kościelnej.

W okresie letnim, gdy  było m ożliwe,  
urządza liśm y  w yc ieczk i  do poblisk ich  p a ­
rafii, miast, w  celu kra jo zn aw czym , do 
lasu po w yp oczy n ek .  W  in n y m  czasie, np. 
w ie lkanocnym , u rządza liśm y  w spó lne  św ię ­
cone ja jk o  W okresie Bożego Narodzenia  
urządzano  „wspólny  opłatek", w ieczór  ko­
lęd i pastorałek, w ys taw ia no  „jasełka", od- 
tUMrza.no ludow e zw ycza je  obrzędowe da­
nego regionu.

W ie lką  pomocą w  pracy tego rodzaju, 
były  organizacje m łodzieżow e p r z y ­
kościelne: chóry, to w a rzy s tw a  m łodzieży ,  
koła m in is tran tów , to w a rzy s tw a  n iewiast  
A doracji  Najśw . Sa ńram en tu ,  Różańcowe.  
R ów nież  poza Kościołem, m łodzież  z r ze ­
szona w „Wici", „Siewie”, Ochotniczej  
S tra ży  Pożarnej, w ie jsk ie j  kapeli czy or­
kiestrze, pom agała  bardzo p ow ażn ie  w  
fu n k c jo n o w a n iu  i ro zw o ju  parafii .

T ow a rzy s tw o  O brońców Kościoła ba r­
dzo dzielnie  i o dw ażn ie  podkreślało w s z ę ­
dzie zaszczy t  p łynący  z przynależności do 
postępowego ruchu  religijnego.

O sobnym  rozdziałem, god nym  odnoto­
wania, była działalność wspólna, odpo­
w iedn io  zorganizowana, na rzecz b iednych  
w parafii  osób chorych, tych, których  
do tk n ę ły  k lęsk i  losowe lub choroba czy 
śmierć na jbl iższe j osoby. W  tak ie j  spo­
łeczności n ik t  n ie  czu je  się sam, n ik t  nie 
m oże być nie  za u w ażon y  gdy potrzebuje  
pom ocy m oralnej  czy materia lnej .  To bar­
dzo wiąże łudzi. W spo m nieć  też  wypada,  
że troska o w yg ląd  św ią tyn i  w  czasie 
świąt, uroczystości,  p rzy ja zdu  zacnych  
gości do parafii w  osobach A rcypasterzy  
czy K s ięży  z zagranicy spoczywała  na  
barkach C złonków  R a d y  Parafialnej i 
chę tnych  parafian.

Prace przy  rem ontach  kościołów, gro­
dzen iu  cm en tarzy  i inne, by ły  o d po w ied ­
nio rozk ładane na całą społeczność para­
fialną. Radośnie  było patrzeć na mrówczą  
pracę w szy s tk ich  dla wspólnego dobra.

Dziś, w spom ina jąc  ta w szy s tko  z per­
s p e k t y w y  czasu, przekazu jąc  do w iado  
mości p o to m n y m , zachęcam  w szy s tk ich  do 
solidarnej, wspólnej,  w y tę żo n e j  i uczci­
w e j  roboty  w  K oście le , dla Kościoła i lu ­
du wiernego.

M łode lata, zapal, energię, siły, posia­
daną w iedzę  i doświadczenie  poświęcałem  
bez reszty  dla Kościoła”.

K siądz K azim ierz  B onifacy W andalow - 
ski zm arł 24 p aźd z ie rn ik a  1965 roku.

opracow anie  ks. M A RIAN  STRZA ŁK A
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W dniach  od 7—8 g ru d n ia  1977 r  w s ta ry m  p ias to w sk im  
grodzie, W rocław iu, o d byw ały  się Dni S kupien ia , w  k tó rych  
uczestn iczyli księża D iecezji W rocław skiej.

N a apel a d m in is tra to ra  D iecezji W rocław skiej, ks. A n to ­
niego P ie trzy k a , do zaby tkow ej k a te d ry  w ro c ław sk ie j, k tó ­
rej p a tro n u je  św. M aria  M agdalena, sk ierow ali sw e kroki 
duchow ni p o lskoka to liccy : księża, dziekaiji i proboszczow ie 
z odległego K oszalina, Szczecina, S ta rg a rd u  Szczecińskiego 
i z w ie lu  innych  m iejscow ości.

U roczystości rozpoczęto M szą św., k tó re j przew odniczy ł 
a d m in is tra to r D iecezji K rak o w sk ie j — ks. B en ed y k t Sęk. 
N aukę reko lek cy jn ą  p row adził ks. k an c le rz  K azim ierz  B on- 
c '/ar z W arszaw y, k tó ry  zw rócił uw agę zebranych  na  zagad ­
nienie „W iara i ideologia w katechezie  i litu rg ii K ościoła". 
W hom iletyce, jako  w iedzy o g łoszeniu S łow a Bożego, s łu ­
chaczam i są w ie rn i i k ap łan i, ale — ja k  stw ierdzi] czcigod­
ny kaznodzie ja  — głoszenie do teologów  nie je s t ła tw ą  
sztuką. W tym  jed n ak  w y p ad k u  ja  osobiście i in n i du ­
chow ni z w ie lk ą  uw agą w ysłuchaliśm y  cennych w skazów ek 
rekolekcyjnych ,

Po nabożeństw ie  duchow ieństw o  spo tka ło  się na  w spólnej 
kolacji. W szyscy czuli się  ja k  jed n a  rodzina, a na tw arzach  
zebranych  w idać  było radość  i w ie lk ie  zadow olenie z m i­
łego spo tkan ia .

W dn iu  8 g ru d n ia  1977 r. uczestn icy  Dni S k u p ien ia  zebrali 
się ponow nie w  k a ted rze  o godz. 9 rano. P o ran n y m  m od­
litw om  przew odniczy ł a d m in is tra to r D iecezji W rocław skiej, 
ks. A n ton i P ietrzyk . W sw oim  m o d litew n y m  p rogram ie  
w spom inaliśm y  całe duchow ieństw o  naszego K ościoła, 
zw ierzchn ika  naszej po lskokato lick ie j społeczności, ks. b is­
kupa T adeusza R_ M ajew skiego, zm arłych  b rac i kap łanów , 
nasze społeczności p a ra f ia ln e  i naszych dobrodziejów , m o d ­
ląc się słow am i m od litw y  P ań sk ie j „Ojcze nasz”, k tó re j n a u ­
czył nas nasz M istrz Jezus C hrystus.

Tego d n ia  M szy św. przew odniczy ł ks. k an c le rz  W iesław  
Skolucki — proboszcz i dziekan  d ek an a tu  w rocław skiego , a 
za razem  so len izan t. Życzenia w  im ien iu  całego p rezb ite r iu m  
złożyli: ks ad m in is tra to r  A ntoni P ie trzy k  i ks. rad ca  Z yg­
m u n t K oralew ski.

O puszczaliśm y k a ted rę  -w rocław ską pokrzep ien i słow em  
kaznodziei, ks dz iekana Z ygm unta K oralew skiego, k tó rv  
m ów ił „o nadzie i — jako  cnocie teologicznej i optym izm ie 
ek lez ja ln y m 1'. W nauce zw rócono uw agę na  k ilk a  n iezw ykle 
w ażnych  zagadnień .

O brady  k on ferenc ji odbyw ały  się w lokalach  K urii B isk u ­
p iej, gdzie w szystk ich  zeb ranych  w  bardzo ciepłych słow ach 
pow itał a d m in is tra to r D iecezji W rocław skiej. I tu  Słowo 
Boże zaczerpn ię te  z P ism a św. pokrzep iło  zeb ranych . C a­
łość w y stąp ien ia , jak b y  zło tą  k lam rą , z am k n ą ł u tw ó r poetyc­
ki R om ana B ran d ste tte ra  pt. ..Psalm  o trzc in ie" , k tórego 
w y ją te k  zacy tu ję :

„Niech będą błogosławione w szy s tk ie  drogi, 
proste, k r z y w e  i dookolne  
j e ż e h  prowadzą da Ciebie,
a lbow iem  m o ja  dusza bardziej tęskn i za Tobą, 
niż  tęskn ią  nocni straże, pokryc i  rosą , 
za w sch od zą cym  słońcem.
Połóż d łoń na człowieczej  trzcinie

i do tkn ięc iem  palców obudź u: niej 
m u z y k ę  nowego życia,
Boże".

K siądz ad m in is tra to r  w spom niał rów nież w  sw oim  w y- 
s ląp ien iu  o w ie lk ich  p rob lem ach  w spółczesnego św iata , w  
rozw iązan iu  k tó rych  udział b io rą  w ierzący  i n iew ierzący , 
duchow ni i św ieccy. Do tak ich  zagadn ień  zaliczyć m ożna: 
p rob lem  pokoju , p rob lem  chleba , p rob lem  rasizm u, p rob lem  
m iłości i pow olnego odsuw an ia  się człow ieka od człow ie­
ka. Z agadn ien ia  te  żywo nas in te re su ją , gdyż jes teśm y  lu d ź­
m i g łębokiej W iary, a  człow iek w  ekonom ii Bożego zb aw ie ­
nia jes t n a jw ażn ie jszą  is to tą  i je s t on w cen tru m  za in te re ­
sow an ia  w spółczesnego ch rześc ijań stw a. T oteż bard zo  słusz­
ne i znam ienne  są słow a, k tó re  w id n ie ją  p rzy  ul. G rodziej 
na p ro te stan ck im  kościele pw . św. M arc ina : „N a próżno 
żyje ten , kto n ikom u  nie pom aga” .

G rom kie  oklaski uczestn ików  k on ferenc ji były  podzięko­
w an iem  za rzeczow e, nacechow ane w ielk im  zaangażow an iem  
w ystąp ien ie  ks. B enedyk ta  Sęka.

K orzysta jąc  ze sw ojej obecności w e W rocław iu  ks. k a n c ­
lerz  K azim ierz B onczar, w ystępu jąc  z upow ażn ien ia  b iskupa 
naczelnego. T adeusza P M ajew skiego, po in fo rm ow ał z e b ra ­
nych o ak tu a ln y ch  zagadn ien iach  K ościoła, o sp raw ach , k tó ­
re  służą dobru  naszej po lskokato lick iej społeczności. Z w ró ­
cono tu uw agę na p rob lem  fo rm acji k ap łań sk ie j alum nów , 
bo K ościół zaw jze  p o trzeb u je  kap łanów  z p raw dziw ym  po­
w ołan iem , ow ianych duchem  Bożym , chętnych  do pośw ię­
ceń i budow niczych naszej św ię te j sp raw y  — w olnego, O j­
czystego K ościoła.

Po o fic ja lnym  w y stąp ien iu  ks. kan c le rza  K azim ierza  Bon- 
czara  n astąp iła  chw ila  szczególnie u roczysta  i bardzo w z ru ­
szająca, m ianow icie  — trad y cy jn y  op łatek . W rad o s­
nej a tm osferze  św ią tecznej kap łan i polskokatoliccy  dzie­
lili się op ła tk iem . Szczerym  słow om  życzeń to w arzy ­
szyły kolędy. N astępn ie  ks. a d m in is tra to r B enedyk t Sęk 
odtw orzy ł nag ran e  na p łycie kazan ie  w ielk iego O rgan iza­
to ra  naszego K ościoła, B iskupa F ranc iszka  H odura.

To, co m ile , p rzy jem ne  zazw yczaj szybko się kończy. 
A dw entow e Dni S kup ien ia  także dobieg ły  końca. G dy tak 
p a trzy łem  na księży, bogatych w  k ap łańsk i staż i na tych, 
k ió rzy  służą C hrystusow i dw a, cz te ry  czy pięć la t, w id z ia ­
łem  dobrze, że w szyscy byli zadow oleni z tego, że d ana  nam  
była m ożliw ość sp o tk an ia  się, w y m ian y  dośw iadczeń dusz­
pastersk ich , w spólnej k ap łań sk ie j spow iedzi, K om unii św. 
i m odlitw y.

C zekała nas jeszcze p ow ro tna  podróż do sw oich pa- 
i a f ii. do codziennych czynności. R ozstaw aliśm y się w  se r­
decznej a tm osferze  w dzięczności za te chw ile, k tó re  zostały  
w spóln ie  p rzeży te  w  k a ted rze  św. M arii M agdaleny. Do 
szybkiego i ponow nego zobaczenia, oby n astąp iło  ono ja k  
najszybciej.

Z am ieszczone zd jęc ia  ilu s tru ją  podniosłą  a tm osferę  A d­
w entow ych  Dni S kup ien ia  w D iecezji W rocław sk iej oraz 
radosne  chwale, jak ie  przeżyli duchow ni polskokatoliccy , 
podczas w spólnego dzie len ia  się op łatk iem .

KS. STANISŁAW  BOSY
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ZAKAZ DZIAŁALNOŚCI 
SZEREGU ZWIĄZKÓW  

WYZNANIOWYCH  
W UGANDZIE  

(AFRYKA)

Ja k  p o d a je  ew angelicka  
służba p rasow a, rzeczn ik  m i­
n is te rs tw a  sp raw  w ew n ę trz ­
nych U gandy  oświadczy} w 
kom un ikac ie  rad iow ym  d n ia  
20 w rześn ia  1977 r. a z a k a ­
zie działalności 27 zw iązków  
w yznan iow ych  na te ry to riu m  
p ań s tw a  U gandy. W śród tych 
zw iązków  w ym ien ione zosta­
ły : A rm ia  Z baw ien ia , A d­
w entyści D nia S iódm ego o raz  
w yznan ie  B ahai. R zecznik  m i­
n is te rs tw a  podkreślił, że w o l­
ność w yznan ia  będzie  respe­
k to w an a  przez w ładze  p a ń ­
stw ow e. Je d n a k  część sek t i 
o rgan izacji w yznan iow ych  s ta ­
n ow ią  n iebezpieczeństw o p o ­
lityczne, jak  rów nież n a ra ż a ­
ją  n a  u tra tę  zd row ia  i p o ­
m yślności obyw ateli. D ow o­
dem  tego są fak ty  z a b ra n ia ­
n ia  p rzez  n iek tó re  sek ty  
sw oim  członkom  ko rzystan ia  
ze  szp ita li oraz m edykam en­
tów  itp.

„PAPIEŻ POWINIEN  
WYCOFAĆ 

BULLĘ PRZECIWKO  
KRÓLOWEJ ANGLII 

ELŻBIECIE I”

T ak ą  propozycję  opub liko ­
w a ł ks. R oger B eckw ith  (z 
O xfordu), jeden  z p rz o d u ją ­
cych ew angelistów  an g lik ań ­
skich, w  d z ienn iku  lo n d y ń ­
skim  „T he T im es” . Chodzi tu
o bu llę  P iu sa  V, w ydaną  w 
1570 r. p rzeciw ko  ów czesnej 
K ró low ej E lżbiecie I. W aty ­
kan, zd an iem  B eckw itha , p o ­
w in ien  w yrzec  się w szelk ich  
p re te n s ji do w ystąp ień  p rz e ­
ciw ko m onarchom  i głow om  
p ań stw a . Pow odem  do p ro p o ­
zycji zd jęc ia  te j k lą tw y  jest 
dążen ie  do n aw iązan ia  przez 
W ielką B ry tan ię  pełnych  -sto­
sunków  dyplom atycznych  tzn. 
u stan o w ien ia  p rzed staw ic ie l­
s tw a  w  randze  am basady  (do­
tychczas poselstw o).

BRAK KSIĘŻY  
LUTERAŃSKICH  

W NORWEGII

E w angelicka  służba p ra so ­
w a sy g n a lizu je  trudności p rzy  
obsadzaniu  stanow isk  kościel­
nych w  K ościele L u te ra n - 
sk im  N o rw eg ii: na około
1700 św iątyń  — m iejsc  m o­
d litw  d la  3,5 m ilionow ej rzd- 
szy w yznaw ców  N orw eskiego 
K ościoła L u te rań sk ieg o  co 
n iedzielę pozostaje  ok. 600 
kościołów  zam kn ię tych  z p o ­
w odu b raku  księży. N a jb a r­
dziej k ry ty czn a  sy tu ac ja  pod 
tym  w zględem  je s t w  diecezji 
B joergv in , gdzie zam k n ię te  są 
aż 100 b u dynk i m o d litew ­
ne. In ten sy w n a  p raca  nad  
w ychow an iem  now ego n a ry b ­
ku duszpastersk iego  pozw ala 
jed n ak  spodziew ać się K ie ­
row nic tw u  K ościoła, że d o p ie ­
ro w  1H80 r. n astąp i p o lep ­
szenie na tym  odcinku koś­
cielnym  i że część p ustych  
obecnie kościołów  będzie ob ­
sadzona duchow nym i.
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Z KOŚCIOŁA 
EWANGELICKO  

-LUTERAŃSKIEGO  
W NRI)

N a G enera lnym  Synodzie 
Z jednoczonego K ościoła Ew .- 
L u te rańsk iego  w NRD, odby ­
tym  w e w rześn iu  1977 r. w 
N eusterlitz , w y b ran y  został 
now y S2ef w  osobie b iskupa 
K rajow ego  K ościoła M eklen- 
bu rg ii d r  H ein richa  R athkego. 
B iskup  H. R a th k e  jes t n a s tę p ­
cą na tym  stanow isku  sw ego 
poprzedn ika , b iskupa K ra jo ­
w ego K ościoła T uryngii, d r  
Ingo B raeck le ina , k tó ry  po 
osiągn ięciu  w ieku  71 la t 
p rzeszed ł w  stan  spoczynku. 
W Z jednoczonym  K ościele 
E w .-L u te rań sk im  NRD p o łą ­
czone zostały  K ra jo w e  K oś­
cioły M ek lenburg ii, Saksonii i 
T uryng ii. R azem  z 5 U n ij­
nym i K ościołam i K rajow ym i 
tw o rzą  one Z w iązek  K ościo­
łów  E w angelick ich  w  NRD. 
B iskup H ein rich  R a th k e  (ur 
1928), syn p as to ra  m ek len- 
bursk iego , k tó ry  po ukończe­
niu stu d ió w  teologicznych był 
w ik a ry m  w  B ad D oheran , n a ­
s tęp n ie  proboszczem  w  W arn - 
kenhagen  (1955), uzyskał do ­
k to ra t teologii w  1960 r. Od 
1962 r. p raco w a ł w  R ostocku 
jako  proboszcz, zaś od 1971 r.
— jako  b iskup  M eklenburgii.

USUNIĘCIE  
KRUCYFIKSU Z KORTEZÓW  

W HISZPANII

K ato lick a  agencja  p rasow a 
podała  n a s tęp u jącą  in fo rm a­
c ję : „P rzew odn iczący  ko rte - 
zów po leca u sunąć  k ru cy ­
fiks". W u zasadn ien iu  sw o je­
go posun ięc ia  przew odniczący  
h iszpańsk iego  p a rla m e n tu  p o ­
w iedzia ł m in .:  „M am  zdecy­
dow any  obow iązek  dem on­
stro w an ia  w  now ym  p a r la ­
m encie  niezależności, n eu ­
tra ln o śc i i z rozum ien ia  w o ­
bec różnych  ideologii. W ypo­
w iad a ją c  się n a  ten  tem at, 
p rzew odniczący  podk reś lił, że 
w  tej sp raw ie  nie było żad ­
nego nacisku  ze stro n y  f ra k ­
cji p a r la m e n ta rn e j, poniew aż 
chodziło  tu  jedyn ie  „o p rzy ­
w rócenie  s tan u  is tn iejącego  
przed d y k ta tu rą ”. Ja k  w id z i­
my, w  H iszpanii p roces se- 
k u la ry za ji in s ty tu c ji p a ń ­
stw ow ych trw a .

NOWE PREZYDIUM  
CZECHOSŁOWACKIEJ 

RADY EKUMENICZNEJ

W lip cu  m inionego roku  w 
P rad ze  m ia ła  m iejsce  le tn ia  
sesja  C zechosłow ackiej Rady 
E kum enicznej. N a tej sesji 
odbyły się w ybory  now ych 
w ładz  R ady n a  la ta  1977— 
—1979. N a stanow isko  p rze ­
w odniczącego R ady w ybrany  
został d r  V ilem  S chnecber- 
ger. S u p e rin ten d en t K ościoła 
E w ang.-M etodystycznego  C ze­
chosłow acji, na jego  zaś za­
stępcę w y b ran o  b iskupa W ło­
dzim ierza  K iedron ia. zw ierz ­
ch n ik a  Ś ląskiego K ościoła 
Ew .-A ugsbursk iego , na  s tan o ­
w isko se k re ta rza  R ady  — dr. 
M ilan Sala jka . D ziekana W y-
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dzia łu  Teologicznego im. H u ­
sa. Podczas sesji debatow ano  
nad  sp raw ą  n a jg łó w n ie jszą  — 
w ydan iem  now ej b ib lii (okaz­
ją  do tego  by ła  uroczystość 
400-lecia tzw. B iblii k ra lio w - 
skiej).

NADANIE TYTUŁU  
DOKTORA H.C. BISKUPOWI

JEDNOTY BRATERSKIEJ
ADOLFOWI ULRICHOWI

E w angelick i W ydział T eolo­
giczny im. A. K om eniusa  n a ­
dal podczas uroczystości p ro ­
m ocji w  P rad ze  ty tu ł d o k to ­
ra  teologii honoris causa B is­
kupow i Jed n o ty  B ra te rsk ie j w 
C zechosłow acji A dolfow i U l­
richow i. P ro m o to rem  te j u ro ­
czystości był prof. J a n  M eller, 
k tó ry  zapoznał zeb ranych  na 
uroczystości gości z życio ry ­
sem  b iskupa, jego w yb ilną  
dzia ła lnością  duszp as te rsk ą  i 
ekum eniczną.

POSIEDZENIE KOMISJI 
ŚWIATOWEJ MISJI 
I EWANGELIZACJI 

ŚWIATOWEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW  

W PRADZE

W e w rześn iu  ub. roku .m ia­
ło m iejsce w P rad ze  posiedze­
n ie  sem in a ry jn e  K om isji do 
S p raw  Ś w iatow ej M isji i 
E w angelizacji Św iatow ej R a ­
dy K ościołów , S ek re ta rzem  
tej K om isji je s t rum u ń sk i d u ­
chow ny, prof. Jo n  B ria, sta ły  
członek sz tabu  Ś w iatow ej R a­
dy  K ościołów . W sesji w zięli 
udział teolodzy z C zechosło­
w acji, G recji, RFN, Je ro zo li­
my, Jugosław ii, B ułgarii, 
F ran c ji, Po lsk i, B elgii oraz 
ZSRR, T em atem  posiedzenia  
sem inary jngo  by ły : „Z adan ia  
i m iejsce B iblii w  litu rg icz ­
nym  i duchow nym  życiu K oś­
cioła P raw o sław n eg o ”. Sesja 
rozpoczęta zosta ła  uroczystym  
nabożeństw em , odpraw ionym  
przez M etropolitę  D oroteusza. 
N a sesji w ygłoszone zostały  
re fe ra ty  i p rzem ów ien ia  sze­
regu w yb itnych  h ie ra rch ó w  i 
proboszczów : M etropo lita  o r ­
m iańsk i A d sh am ijan  z J e r o ­
zolim y m ów ił n a  tem a t „ S ta ­
ry  T estam en t w litu rg ii o r­
m iań sk ie j”, p ro f. A garid is z 
A ten — „P odstaw y  b ib lijn e  i 
w izja  nabożeństw a p ra w o ­
sław nego i duchow ości” oraz 
prof. K u tom zin  2. P a ry ża  — 
„Z adan ie  h erm eneu tyk i w 
hom iliach  i nauce  K ościo ła”.

EPISKOPAT RFN 
PRZECIWKO KSIĄŻCE 

PROF. H. KUNGA

W sw oim  czasie p isaliśm y 
na tem at w olnom yślności zn a­
nego rzym skokato lick iego  teo­
loga dr. H ansa  K unga 
(R odzina N r 25/76), o tych 
k łopotach , ja k ie  m a W atykan  
z n ieposłusznym  p ro feso ­
rem .

O becnie k o n fe ren c ja  ep isko­
p a tu  R FN  opub likow ała  do­
ku m en t p rzes trzega jący  osoby 
zaangażow ane w p o słan ­
nictw ie ew angelicznym  przed  
n iekom petenc ją  teologiczną
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książki H ansa  K unga — ..Być 
ch rześc ijan am i”.

Z dan iem  b iskupów  — ogło­
szenie ko lejnego d o k u m en tu  
w  te j sp raw ie  s ta ło  się k o ­
nieczne ze w zględu na  coraz 
szerszy odbiór tej k siążk i z a ­
rów no  w  RFN, jak  i za g r a ­
nicą. B iskupi RFN w y raża ją  
ubolew anie , że dzieło to tr a k ­
tow ane  jes t przez w ie le  osób 
jak o  w y k ład n ia  w ia ry  k a to ­
lick iej. P o nad to  dokum ent 
ep iskopa tu  R FN  podkreśla , że 
H ans K ung n ie  w p row adził 
do sw oje j książki n iezbęd ­
nych p op raw ek , o k tó re  u p o ­
m in a li się  biskupi.

W yrażając  pozy tyw ną oce­
nę  w ysiłków  K unga, zm ie rza ­
jących do p rzy b liżen ia  szero ­
kiej op in ii zasad  w ia ry  k a to ­
lick iej, b iskup i RFN  s tw ie r­
d za ją  rów nocześn ie , że  p raca  
n iem ieck iego  teologa n ie  u w y ­
da tn ia  w sposób dosta teczny  
m.in. B oskiej n a tu ry  C hrys­
tusa.

D okum en t ep iskopa tu  RFN, 
k tó ry  ukazał się 20 listopada 
1977 r. zaw ie ra  ponad to  d o ­
kum en tac ję  rozm ów  p rzep ro ­
w adzonych p rzez  k on ferenc ję  
ep iskopa tu  R FN  z dr. K iin- 
giem  od chw ili o p u b lik o w a­
n ia  jego książki „Być ch rześ­
c ija n a m i”, co m iało  m iejsce  3 
la ta  tem u.

T ak, książka  uznana przez 
W atykan  za  n iebezpieczną m. 
in. i d la tego , że je s t roz­
chw y tyw ana  przez czyteln i- 
n ików  rzym skokato lick ich .
Czy d o k u m en t K onferencji 
n ie w zbudzi jeszcze w iększe­
go za in te reso w an ia?

KSIĄŻKA  
NA TEMAT UZNANIA  

KONFESJI AUGSBURSKIEJ 
PRZEZ WATYKAN

In s ty tu t B adań  E kum enicz­
nych w  S tra sb u rg u  (F rancja) 
w ydał osta tn io  książkę — 
zbiór a rty k u łó w  i in. m a te ­
ria łów  dotyczących sp raw y  
rzym skokato lick iego  uznan ia  
lu te rań sk ieg o  w yznan ia  w ia ­
ry, ogóln ie  znanego pod n az ­
w ą  „K onfesji A u g sb u rsk ie j” .
Z biór w ydano  w  serii tzw . 
„P ersp ek ty w  ekum enicznych"
(Nr 9). P rzedm ow ę do niego 
n ap isa li: ze strony  rzym sko ­
kato lick ie j — k a rd y n a ł Jan  
W illebrands, przew odniczący  
w atykańsk iego  se k re ta r ia tu  do 
S p raw  Jedności C hrześcijan , 
o raz  b iskup  k ra jo w y  ew ange- 
lick o -lu te ran sk i B raunschw ei- 
gu, d r G erh a rd  H eien ta l, 
przew odn iczący  Roboczego 
S tow arzyszan ia  K ościołów  
C hrześcijańsk ich  RFN.

K siążka zaw iera  a rty k u ły  5 
lu te rań sk ich  au to rów  (P eter 
B ru n n er, H e rm a n n  D ietzfel- 
b inger. H ard in g  M eyer, W olf- 
h a r t  P an n en b erg  i W ilm os 
V a jta  o raz  5 rzym skokato lic ­
kich  (H einrich  D oring. H ans 
Jorissen , W alte r K asper, V in- 
zens P fn u r  i H einz  Schutte).

Ja k  w idzim y, p rob lem  u ję ty  
został z różnych  p u n k tó w  w i­
dzenia  z uw zg lędn ien iem  za ­
rów no trudności, jak  i m ożli­
wości rozw iązan ia  tego n ie ­
ła tw ego  prob lem u.
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Tradycyjny opłatek 
w Radzie Synodalnej 

Kościoła 
Polskokatolickiego

Piękny , s ta ropo lsk i zw yczaj 
dzielen ia  się op ła tk iem  n ieod­
łączn ie  ko ja rzy  się nam  z W igilią 
i św ię tam i Bożego N arodzenia . 
D zieląc się o p ła tk iem  — chle- 
bem  o fia rn y m  — z najb liższym i 
sk ładam y  sobie n aw zajem  se r­
deczne życzenia św iąteczne.

K iedy zb liża ły  się, jak  zaw sze 
n iec ie rp liw ie  oczekiw ane, św ięta  
Bożego N arodzenia , spo tkaliśm y  
się znow u p rzy  w spólnym  stole, 
na k tó rym  leżał śn ieżnobiały  
op ła tek . M iłej gościny użyczył 
zaproszonym  przew odn iczący  R a ­
dy Synodalnej — ks. B iskup T a­
deusz R M ajew ski, bow iem  w 
lokalu  R ady  S ynodalnej K ościo­
ła Po lskokato lick iego  p rzy  ul. 
W ilczej 31 u rządzono  w  dn iu  21 
g ru d n ia  1977 r. trad y cy jn y  o p ła ­
tek.

Bp T adeusz R. M ajew sk i w 
ciepłych słow ach  pow ita ł zap ro ­
szonych gości. p rzedstaw ic ie li 
Społecznego T ow arzystw a P o l­
sk ich  K ato lików , D yrekcji N aczel­
nej ZPU  „ P o lk a t”, p racow n ików  
ZW  O drodzenie", najb liższych  
w spó łp racow ników  R ady Syno­
da ln e j K ościoła P o lskoka to lick ie ­
go oraz fo to reporterów . W śród 
zgrom adzonych był tak że  gość z 
K rn a d y  — p an  E dw ard  W rzesiń ­
ski.

N astąp ił w zru sza jący  m om ent 
sk ład an ia  sab ie  n aw za jem  ży­
czeń i ła m a n ia  się opłatk iem . 
W arto  tu  p rzypom nieć, skąd się 
w zięła trad y c ja  op ła tkow a. Otóż, 
zw iązana je s t ona n iew ą tp liw i^  
z te rm in em  „eulog ia” — z gr. 
tzn. pobłogosław ienie. E ulogiam i 
nazyw ano  ogólnie p rzedm io ty
pośw ięcone lub  konsek row ane  i 
d latego w yrazu  tego używ ano ja ­
ko synon im u  nazw y E ucharystia . 
Później oznaczano n im  chleby 
o ifarne, p rzynoszone przez w ie r­
nych do kościoła, k tó re  jed n ak  
nie by ły  konsek row ane, lecz
ty lko  pośw ięcane. R ozdzielano je 
po M szy św. zgrom adzonym
w iernym  i w ysyłano na znak  
łączności do innych K ościołów  
lub  k lasztorów , co p raw d o p o ­
dobnie zapoczątkow ało  zw yczaj 
w ysy łan ia  op ła tk ó w  na św ięta  
Bożego N arodzenia.

Ten uroczysty w ieczór spę­
dzony w  R adzie  S ynodalnej po ­
zostan ie  na d ługo  w  pam ięci 
uczestn ików  W igilijnego O płatka. 
Oby Bóg pozw olił się nam  zno­
w u spo tkać  w tak  m iłym  gron ie  
duchow nych , polskokato lików , 
członków  K ościoła oraz sy m p a ty ­
ków !

M.S.

1. Pam iątkowe zdjęcie uczestników  
w igilijnego spotkania w  Radzie Sy­
nodalnej K ościoła Polskokatołlckle-
SO-

2. Bp Tadeusz M ajewski i By prof. 
M aksym ilian Rode dzieła si<< op­

łatkiem , składając sobie w zajem ­
ne życzenia św iąteczne i N ow o­
roczne.

3. Bp M aksym ilian Bodę 1 ks. Wik­
tor W ysoczańskl w m om encie w y ­
m iany szczerych słów życzeń.



JAK WYCHOWAĆ 
RASOWEGO EGOISTĘ?

C hyba n ik t z nas nie p rzyzna  się tak  po p rostu , szczerze 
i uczciw ie, że jes t egoistą. N ie jes t to bow iem  cecha, k tó rą  
m ożna by się chlubić. Czym  .jest w łaściw ie egoizm ? U 
jego podstaw  leży dążność do osiągnięcia  w y łącznie  celów, 
a n ieu zn aw an ie  po trzeb  in n y fti ludzi. „ Ja  i m oje sp raw y"
— to w łaśn ie  dew iza egoisty. Sobek je s t też  obo ję tny  na 
p rzeżycia  d rug iego  człow ieka, jego k łopo ty  i troski. C echuje 
go ponad to  m ałe  poczucie odpow iedzialności. P odłoża ego iz­
m u trzeb a  szukać już w  bardzo  w czesnym  okresie  życia 
człow ieka — w  tzw. okresie  poniem ow lęcym . Bo w łaśn ie  
taki duży, dorosły  egoista w y ra s ta  z m ałego, pozorn ie  n ie ­
w innego, dziecięcego egoizm u W szystkie m ałe  dzieci są  ego­
cen tryczne — to pew ne. Dziecko p rag n ie  skupić uw agę o to ­
czenia na  sobie, chce m nieć w szystko, co ty lko m u się 
podoba. K iedy n ie  osiąga upragn ionego  celu, np. nie może 
o trzym ać la lk i, k tó rą  chce m ieć na tychm ias t, regau.ie p ła ­
czem  i k rzykiem . Z w ykle nie chodzi tu  o zam ierzoną dąż­
ność do osiągania  czego w yłącznie  d la  siebie, je s t to jeszcze 
ty lko n iezdolność rozum ien ia  po trzeb  i m ożliw ości innych, 
n ieodróżn ian ie  tego, „co m o je ', a co „m i p rzysługu je" . Jeżeli 
jed n ak  te  n o rm a ln e  dziecięce cechy sam o lubne  b y w a ją  ak ­
ceptow ane, jeśli zakochani w  sw oim  dziecku rodzice w 
każdym  p rzy p ad k u  m u ustępu ją , to  w tedy  egoizm w yho­
d u je  się w  dogodnej d la  sieb ie  a tm osferze  ciep larn ianei- 
Dziecko o p rzew adze  cech sam olubnych  na  p rzek ó r innym  
m usi m ieć d la  siebie w szystko n a jlep sze  i w szystk iego n a j ­
w ięcej.

W pływ  rodziny  na  tw orzen ie  się egoizm u u dziecka m o ­
że być ogrom ny. Tam , gdzie stosunk i m iędzy rodzicam i a 
dziećm i o p a rte  są na rozsądnej m iłości i z rozum ieniu , gdzie 
w ystępu je  chęć w za jem nej pom ocy i n iezbędnych  u stęp stw
-  w  tak ich  rodzinach  tru d n o  w ychow ać egoistę. N ajw ięcej 

egoistycznych dzieci spo tyka  się w śród  jedynaków  — co 
w cale  nie znaczy, że z jed y n ak a  na pew no  w yrośn ie  so­
bek. W szystko bow iem  zależy od tego, czy w  ze tkn ięc iu  z 
innym i dziecko nauczy się w za jem n e j pomocy, nauczy się 
n ie ty lko  b rać , a le  i daw ać, nauczy się b ron ić  m łodszego i 
starszego. W k o lek tyw ie  dziecięcym  — w  przedszko lu  i w 
szkole — dziecko s ta je  w obec p ro b lem u : ja  czy my. Dob­
rze, jeśli dziecko w yniesie z dom u rodzinnego  odpow iednie 
p rzygo tow an ie  do życia w grupie. M ożna to osiągnąć n a ­
w e t w tedy , jeśli dziecko je s t jedynak iem , pod jednym  
w szakże w a ru n k iem  — jeżeli dziecko trak to w an e  je s t jako  
członek rodziny  (ze w szystk im i p raw am i i obow iązkam i), a 
nie jak  cen tru m  zain te resow an ia , p rzysłow iow e „oczko w 
głow ie".

Egoiści w y ra s ta ją  zw ykle tam , gdzie rodzice w y zn a ją  za ­
sadę: ,.Wszysrtko dla dz iecka”. D latego też ostrzegam y: p o ­
trzeby  m ałego człow ieka, jak im  jes t każde dziecko, trzeba  
zasp ak a jać  w  rozum nej m ierze, n ie  spełn iać  ślepo każdego 
jego życzenia. R odzice pow inn i zaw sze p am ię tać  o tym , że 
żaden  człow iek n a  św iecie n ie  żyje sam , że p o trzeb u je  po­
m ocy innych  w  tak im  sam ym  stopn iu , ja k  inn i p o trzeb u ją

pom ocy jego. M iłość rodzic ie lska  me pow inna być ślepa.
Po cóż później m am y płakać , że dziecko je s t n iedobre  i 
niew dzięczne, a  p rzecież my tak  się pośw ięcaliśm y  i „zab i­
ja liśm y " się d la  niego?!

Duży człow iek m oże w ie le  nauczyć m ałego. P rędzej też 
nauczy  w łasnym  postępow aniem , niż słow em  i m oralizo- 
w aniem . N ikt jeszcze n ie  w ym yślił un iw ersa lnego  p rzep i­
su, p rzy  pom ocy którego  dało  by się na  pew no dobrze 
dobrze w ychow ać każde dziecko. A le w  tych  różnych p rze ­
pisach  jak ie  znam y, b y w a ją  pew ne  sta łe  sk ładn ik i, do nich 
należy to, co nazyw am y w łaśn ie  żyw ym  przyk ładem .

N ik t z nas ani z naszych znajom ych  nie u rodził się egoistą 
i sobkiem  N ik t tez w  d n iu  p rzy jśc ia  na św ia t nie odznacza! 
się w y b itn ą  p racow itością , uczciw ością czy arogancją . K toś 
nas w szystk ich  w ychow yw ał, k toś k sz ta łto w a ł nasze ch a ­
rak tery ...

A by w ięc w ychow ać egoistę, m usim y  trzy m ać  się n a s tę p u ­
jących  zasad, k tó re  po k ró tce  p rzedstaw im y :

1. N ależy ju ż  od m a leń s tw a  przekonyw ać dziecko o 
tym , że je s t na jp iękn ie jsze , na jm ąd rze jsze  i najzdo ln ie jsze  
ze w szystk ich  dzieci. W szystkie te  pozy tyw ne „naj..." pow ­
tarzać  należy dziecku codziennie po k ilk a  razy, p rzy  okazji 
nie om ieszkając w y ty k ać  w ady innych  dzieci, k tó re  nasze 
dziecko zna, i z k tó ry m i się baw i. M ów iąc k ró tko  — od sa ­
m ego początku  św iadom ości nasze dziecko m usi być p rz e ­
konane  o sw ojej nadrzędności i wyższości w zględem  innych 
dzieci.

2. P ow inn iśm y  całkow icie  pośw ięcać się sw ojem u dziec­
ku, a co za tym  idzie  — odm aw iać  sobie k u p n a  w ie lu  n iez ­
będnych  rzeczy, aby  m óc dziecku  sp raw ić  na jm odn ie jsze  
u b ran k a  (dżinsowe), na jkosztow n ie jsze  zabaw ki, k tó rych  
zapragn ie , a n aw e t takie, k tó rych  jeszcze n ie  zdążyło za ­
p ragnąć . P rzy  tym  n ie  zapom inam y n igdy  uśw iadom ić 
dziecko o w arto śc i rzeczy, k tó re  dla n iego zdobyw am y, pod­
kreślam y , że n ie  m a tak ie j rzeczy, k tó re j w ła śn ie  d la  niego 
zdobyć byśm y n ie  mogli.

3. K iedy dziecko g arn ie  się do jak ie jk o lw iek  p racy  domo 
w ej, tłum aczym y m u  c ie rp liw ie  i z uśm iechem , że się p o ­
b rudz i lub  zmęczy, a p rzecież ta tu ś  czy m am usia  zrob ią  to 
lepiej i szybciej. T łum aczym y też  dziecku przekonująco, 
że  jak  dorośnie, to  zdąży się jeszcze napracow ać... Życie 
jes t przecież tak ie  ciężkie...

4. K onsekw en tn ie  n ie  pozw alam y dziecku uczęszczać do
przedszkola. A ni nam  w g łow ie zap isan ie  naszego dziecka do '
tak ie j in s ty tu c ji, gdzie byłoby ono  „sk azan e” n a  to ­
w arzystw o  innych , n iep o ró w n an ie  gorszych dzieci, a  w  
doda tku  m ogłoby się stać „popychadłem ", o k tórego  n ik t
n ie będzie się troszczył. N ależy pam iętać , że naszem u dziec­
ku n a jlep ie j je s t w  dom u, p rzy . m am usi i ta tu siu .

5. U w ażam y, że nasz m ały  człow iek, nasze dziecko, n a jle ­
p iej ro zw ija  się in te le k tu a ln ie  w  tow arzystw ie  osób doros­
łych. Osoby dorosłe to, n a  w zór nas, rodziców , isto ty  m o­
gące nauczyć nasze dziecko jedyn ie  tego, co dobre, poży- 
tecz-ne i nie jes t w  ko liz ji z naszym i w łasnym i poglądam i
i p rzekonan iam i. T ow arzystw o  rów ieśn ików  —  w edług  nas
— w pływ a na dziecko źle i h am u je  jego rozw ój uczuciowy, 

k tó ry  pow in ien  być sk ierow any  ku  nam , a n ie  ku  n iem ąd ­
rym  zabaw om  i n ieodpow iedn im  osobom.

6. Podczas zabaw  w  p a rk u  czy w  ogrodzie nie pozw a­
lam y  dziecku pożyczać zabaw ek  innym  dzieciom . Jego za­
b aw k i — to jego w łasność, są p rzecież ku p io n e  ty lko  dla 
niego, a  nie dla jak ichś innych , obcych dzieci, k tó re  w cza­
sie zabaw y m ogą je  zniszczyć a lbo  po p ro s tu  — ukraść...

7. Jeżeli nasz m aluch dorósł ju ż  i chodzi do szkoły, p o u ­
czam y go codziennie, żeby n ie  pożyczał sw oich k siążek  in ­
nym  dzieciom , żeby n ie  p o zw ala ł odpisyw ać zadań , n ie  po ­
m ag ał innym  uczniom  n a  p rzerw ach , żeby n ie  k ie ro w a ł się 
sen tym en tem  w  sto sunku  do słabszych — niech  .sobie sam i 
radzą. Jem u  — naszem u dziecku — w  raz ie  czego pom o­
żem y my...

fl. S am i róbm y zakupy , n ie  w yręcza jm y  się n igdy w ła s­
nym i dziećm i. Ich obow iązk iem  p o w in n a  być ty lko  nau k a!

9. Jeżeli dziecko po p rzy jśc iu  ze  szkoły  opow iada nam
o k łopotach  i zm artw ien iach , ja k ie  m a ją  jego koledzy czy 
koleżanki, zw róćm y m u uw agę, że pow in ien  się cieszyć, że 
n ie  spo tkało  to w łaśn ie  jego, żeby się n ie  m artw ił, bo 
przecież każdy  m a sw o je  kłopoty, różne są p rzypadk i loso­
we...

10. D elikatn ie  n ap o m in a jm y  dziecku, że serdeczność i ży­
czliw ość w sto sunkach  m iędzy ludzk ich  nigdy nie popłaca.
U czm y go n ieufności, k ry tycznego  spo jrzen ia  na  w szystko, 
co sz lachetne  i bezin teresow ne. N ajlepszym  do b rem  dla n ie­
go to  jedyn ie  p ilnow an ie  w łasnych , p ry w a tn y ch  spraw .

Jeżeli będziem y ściśle i k o n sekw en tn ie  p rzes trzegać  tych
10 zasad  i n ie  s tan iem ’1' się w y m ag a jąc” mi, lecz pob łaż li­
w ym i w  sto su n k u  do zachcianek  i kap rysów  naszego uko­
chanego synka lub  córeczki — bądźm y w tedy  pew ni, że 
nasze „oczko w g łow ie-1 w y ro śn ie  na cudow nego, rasow ego 
egoistę, a m y w  sw ych oczek iw aniach  na pew no się n ie  z a ­
w iedziem y!

M.M.
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Między n a m i —  ludźmi

O szczęśliwą dorosłość naszych dzieci
Jest pew ien bardzo p o lsk i obyczaj, k tó ry  p ra ­

w ie nie ulega zm ianom  od bardzo d a w n ych  cza­
sów  — m yślę  tu o p rze d łu ża n iu  o p ie ki ro d z ic ie l­
skie j n ad  d ziećm i poza g ra n ice  zdrow ego ro z­
sądku , c z y li o w y ra b ia n iu  w dzieciach  i w  m ło ­
dzieży po czucia bezradn o ści bez ro dziców , braku 
sam o dzielno ści i  uczen iu  — łagodnie m ó w iąc — 
życiow ego w ygo dn ictw a, egoizm u,

W w ie lu  naszych śro d o w isk a ch  n ie zm ien n ie  pa­
n u je  prze ko n an ie, iż  na ro d zicach  cią ż y  obow iązek 
u trzym yw a n ia  dzieci l pom agania im  fin an sow o  
tak długo, ja k  długo ro dzicc są do tego zdo ln i, a 
dzieci zg ła sza ją  zapotrzebow ania na te pom oc, Ile ż  
w okó ł nas rodzin, w  k tó ry c h  dorosłe pra w ie  dzieci 
m o głyby p ra co w a ć na sw o je w y d a tk i — ale na 
każdą n asza uw agę s ły s z y m y  jed n ą  i  tą samą 
odpow iedź: .....prze cie ż on (ona) n ie  m usi p ra co ­
wać, d o p ó ki m y  jeszcze m ożem y” . Co n a jd z iw ­
niejsze, -ta za sta n a w ia ją ca  sytu acja  zdarza się nie 
ty lko  w  ro d zin a ch  zdecydow anie zam ożnych, gdzie 
utrzym a n ie  jednego nieroba nie je st żadnym  p ro ­
blem em , lecz rówmiez w ro dzin ach  b y tu ją cy ch  
śre d n io  lub poniżej śre d n ie j, w  w ielu  ankietach  
pe rso n a ln ych , w y p e łn ia n y c h  z ró żn y ch  o kazji, do­
rosła m łodzież bez że n ad y w p is u je : „N a u trzym a ­
niu ro d zic ó w " — w  ru b ry k a c h  ły cti sp o ty k a ją  sic 
ludzie  w szy stk ich  spo łeczn ych  katego rii. Je st to 
za d ziw iające  zja w isko . Z au w ażm y , iż w ystępuje 
ono w  k r a ju , gdzie w ie lk im  społecznym  pro b le ­
mem je st u c h y la n ie  się ro dziców  od o p ie k i nad 
dziećm i, które tej o p ie k i rze czy w iśc ie  potrzebują. 
Je d n i nie chcą p ła c ić  alim entów  na pozostaw ione 
na łasce lo su dzieci, in n i natom iast płacą, plącą 
i płaca. A ż do a b su rd u. Az do d e m o ra liza c ji o p ­
ła ca n ych . A cz k o lw ie k  w ch o d zi tu w grę n ie k ła m a ­
na szlachetność, to w  obu w yp a d kach  m am y do 
czyn ie n ia  z b rak ie m  o dpo w iedzialn o ści Z p u n k tu  
w id ze n ia  zadania, ]ak^m jest przygoto w an ie m ło ­
dego cz ło w ie ka  do sam odzielnego życia, ró żn ica  
m iędzy n im i n ie  jest w ażna, sko ro  s k u tk i obu 
rodzajów* postępow ania b y w a ją  aż nazbyt często 
identyczne. W ie lo kro tn ie  słysza ła m  pełne o b urze ­
n ia  o p o w ieści o ro dzicach  z Z achodu, któ rzy poz­

w alają  sw oim  dzieciom  pracow ać, chociaż b y lib y  
w  sta n ic p o k ry ć  w szy stk ie  ic h  w yd atki, a  p ra w ­
dziw ą grozę budzą te. nie w y ją tk o w e  przecież w y ­
padki, k ie d y  to owe. dzieci im a ją  się  za jęć f i­
zyczn ych  w  ro d za ju  zm yw a n ia  n a czyń  lu b  sp rzą ­
tania. a b y za ro b ić  w  ten sposob na p rzy je m n o ści, 
za któ re  ro dzice p ła c ić  nie m a ją  ochoty. Na pod­
róże, na sk u te r, na p ły ty , a naw et na u b ra n ie , 
którego rodzice nie u zn a ją  za konieczne. M ó w i się 
w zw ią zk u  z tym  o n ie czulo ści, o skąp stw ie  oraz 
in n ych  m ało ch w aleb n ych  cechach. A le  zastanó w ­
my się, czy c i w ła śn ie  ro dzice są na p ra w d ę  n ie ­
cz u li i nie k o ch a ją  sw o ich  d zieci?  W szakże k ie ­
r u ją  się m o tyw am i n ajgłębszej tro sk i o do rosłą  
p rzy szło ść swojego potomstw’2, o ich poczucie o d­
po w ie d zia ln o ści i poznanie w artości za ra b ia n ych  
pieniędzy, w  takim  św ietle w id zian e  postępow a­
nie w obec có re k i  synów  nie w y d a je  m i się 
pozbaw ione sensu. Ma cno m ia n o w icie  le n  dob­
ro czy n n y  w ych ow aw czo  skutek , że uśw iadam ia 
zain tereso w an ym  istn ie nie  g ra n icy . poza którą 
trzeba lic z y ć  w y łą czn ie  na ciebie. Zagw arantow ano 
ci pew ne m in im u m : je ś li chcesz w ięcej, m usisz 
starać się  sam ! Możesz spo dziew ać się pom ocy 
cd in n y c h , ale nie licz  na to. że u w o ln i cię ona 
od w sz e lk ie j t ro s k i! P om agam y ci tam, gdzie sam 
jesteś b e z ra d n y 1 gdzie in d zie j radź sobie sam. 
N ie p rz y z w y c z a ja j się ty lk o  do b ra n ia ! M yślę, iz 
postępow anie takie w cale nie gorzej św iad czy  o 
m iło ści ro d z ic ie ls k ie j, niż n ie ustają ce  d aw an ie — 
bez w ym agań. W pedagogice sp ra w ą  n a jw a ż n ie j­
szą nie jest bow iem  a n i sp ra w ia n ie  w y ch o w y  w a- 
nym  p rzy je m n o ści, ani d a w a n ie  w ych ow aw com  
prze św iadcze nia  o ic h  ogrom nej zacności. W  Poi^ 
sce pedagogika dom owa polega slb o  na tym . albo 
na k rz y c z e n iu  i  tup a n iu . Bo tak je s t  n a jw y g o d ­
n iej i n a jła tw ie j. Można sobie  p o w ie d zie ć: .D a ję  
dzieciom  w s z y s tk o !1' — i n ie troszczyć się o re sz­
tę. O to. ja k ie  są i ja k ie  będą. O to. że d o rasta ją  
nieprzystoso w an e do św iata. w  k tó ry m  trzeba 
je d n a k  w a lczy ć o w łasn ych  s iła ch  i sam em u od­
p o w iad ać za siebie — gdzie p o zycja  czło w ie ka  za­
le ży  nie ty lk o  od tego. czego p o tra fi dla siebie

żądać, ale i  od tego. co zdoła od siebie  dać. T u 
zaczyn a się także n ie ie d u a tragedia, którą t łu ­
m aczy się później n iew dzięczno ścią  dzieci, choć 
jej w ła śc iw ą  p rzy czy n ą  jest n a iw n o ść rodziców  
p rze ko n an ych , że za d o b ro ć p łaci się zaw sze d o ­
b ro cią  i  to ró w n ą  je j m iarką. Zaplata zależy od 
ch a ra k te ru  tego, kto p łaci, a nie od tego, za co 
p łaci, ż e b y  ją  m ieć, trzeba ton c h a ra k te r k s z ta ł­
tować. Z a d ziw ia ją c o  w ie lu  rodziców ’ sądzi w szakże, 
iż w szystko  polega na odpow iednio w yso kich  
św iad cze niach  m ate ria ln ych  z ic h  stro n y. T ru d n e  
jest w y tłu m a czy ć im , że się m ylą. U w agi na ten 
temat p rz y jm u ją  tak. ja k  g dyby n am a w ia ło  się 
ich do krze w ie n ia  dzieci. N am aw iałam  pewnego 
ojca, którego  sy n  nie dostał się na studia, żeby 
p o szu ka ł m u pra cy. „ s t a ć  m nie na lo. by syn 
nie p ra c o w a ł!*1 — o d p a rł z dum ą. MożLlwe. T y lk o , 
czy jego syn a stać na to m o raln ie  — n ie  ka żd y 
bowiem  może sobie na n ieróbstw o po zw olić. M y ś­
lę. że ono w ła śn ie  w ym aga od cz ło w ie ka  n a jw ię k ­
szej do jrzało ści.

W czym na narty?
Co ze sobą zab rać w  g ó ry ?  .lale się ub ra ć, żeby 

b yło  ciepło i n ie k rę p u ją c o ?  — ra d z i, a także p a ­
ru  innych przestróg udziela była m istrzy n i o lim ­
p ijsk a  w n a rc ia rstw ie , M a rie llc  G oitsch el. Oto 
je j  sugestie zaczerpnięte z „ E lle ” .

N ajb liższa  cia ła  — b ie lizn a  tryko to w a  b a w e łn ia ­
na. R a jsto p y  h elan cc dla pań, długie, trykotow e 
in e k sp ry m a b le  dla panów. P o d k o la n ó w k i e la sty cz­
ne (nie z a w ija ją  się), n na nie dopiero grube 
w ełn ia n e  s k a rp e ły . Osoby szczególnie w rażliw e  
na zim no od nóg. niech  jeszcze założą na w eł­
niane — jedw abne skarp etki.

Ma w ierzch  — spodnie elastyczne, b lu zk a  polo i 
g ru b y  w e łn ia n y  sw eter pod szyję, w  d uży m róz 
lu b  w ia tr ze śniegiem  n ic  nie zastąpi p ik o w a n e j, 
n ie p rze m a k a ln e j w ia tró w k i p u ch ow ej.

P asek C 2y sze lk i?  Lepsze sze lk i i  dla panów , 
5 dla pań. P o zw a la ją  sw oho dnie oddychać, le p ie j 
p o d trzym ują  spodnie. Elegantsze są. być może. 
skórzan e, ale w ygodniejszo elastyczne. N ie  u c is­
ka ją  pleców .

Na ręcc rę k a w ic z k i o je d n y m  p alcu są ciep- 
lepsze i w y g lą d a ją  b a rd zie j sportow o. Je d n ak że  
w p ięcio p a lco w ych  ręka czuje  się sp raw n ie jsza  
D la ciepła można jeszcze zało żyć pod nie rę k a ­
w ic z k i jedw abne.

Na szyję  — ch u slk a  jed w a b n a , le kka , ciepła, 
która w razie  potrzeby daje się  po dciągnąć na 
tw arz ja k o  ew en tualn a osłona przed w ia tre m  i 
śniegiem . S z a lik i w ełn iane d rap ią  skórę , n a sią ­
k a ją  w ilg o cią  i — ja k  m ów i G oitsch el — w ażą 
w ów czas tonę.

%
N a  oczy — niezbędne o k u la ry  przeciw słoneczne, 

nie tłu kące  się. szczelnie p rzy le g a ją ce , zam knięte 
po bokach. P rz y  ostrym  słońcu szk ła  p rz y d y m io ­
ne lu b  zielone, a k ie d y  pada śn ie g  lu b  je s t  mgla 
— w ko lo rze  żółtym . O k u la ry  nie 2giną w  szyo - 
k im  pędzie, je ś li je  u m o cn ić e lastyczną tasiem ką 
prze w iązaną wło kó l g ł o w y .

N a głowę — n ajlep sza  ze w szy stkie g o  w łó czk o ­
wa czapka, k tó rą  można o puszczać na uszy. 
C h ustka  zsuw a się z głow y, czapka fu trz a n a  za 
m ało sportowa.

H uty — Lo rzccz n ajw ażn ie jsza . K u p u ją c  je  
trzeba sie licz y ć  z w ię k szy m  w yd atkiem , żeby 
b y ły  ja k  n a jso lid n ie jsze . A n i modne, ani ładne, 
ty lko  fu n k cjo n a ln e . Szn u row ane czy na sp rzą czk i?  
Lepsze sa na sp rzą czk i —  zdaniem  G oitschel. W y ­
go dniejsze dla nóg, lepiej trz y m a ją  stopę, bar^ 
dziej s p rz y ja ją  zachowTaniu ró w n o w agi na deskach. 
Po n artach  ła tw ie j u w o ln ić  z n ic h  stopy. W yb ie ­
ra ć  raczej o bcisłe  niż luźr.e. n ie za tw arde, ale 
też nie za m ię k k ie  (te o stain ie  lu b ią  się z w ija ć  w 
kostce). I  nie za w yso k ie . D w a razy szyb cic] 
i dwa ra z y  pew niej — m ów i G o itsch el —  la m ie  
się nogi w za w yso kich  butach. Nowe, prosto ze 
sk ls p u , b y n a jm n ie j nie n ad a ją  się jeszcze do w y ­
ruszen ia  na n arty. N ależy w ło ży ć je  na nogi i

przez godzinę lub dw ie codziennie przez tydzień 
ch o dzić w n ic h  po domu. Nie zn iszczy to nam 
butów , natom iast sk ó ra  ic h  u fo rm u je  się odpo­
w iedn io  do nogi.

N a rty  — ostatnio coraz bardziej w  użycie  w ch o ­
dzą n arty  z tw o rzyw  sztu czn ych, lu b  kombinow-a- 
ne — drzew o  ze sztu czn ym  tw o rzyw em . M a ric lle  
G oitsch el jest zw o le n n iczk ą  tych ostatnich. Lepsze 
tw arde czy b a rd zie j g iętkie? Je j zdaniem  — dla 
p o cz ą tk u ją cy c h  w ska za n e  są n arty  raczej niezbyt 
tw arde, co zresztą za ls ż y  ró w n ie ż od c ię ża ru  c ia ­
ła. O soby cięższe p o w in n y m ieć d e ski nieco 
tw ardsze. G ie tk ie  n arty  sq b ardziej zw rotne i  m niej 
sie na n ich  pada Ic h  d łu g o ść? Stosow na do w zro ­
stu. U sta w ion e  pionow o p o w in n y  d o tyk ać z a k rz y ­
w iona łopatka w yciąg n ięte j w  górę, ponad gło­
wa — d ło n i, w  razie  w ątp liw o ści w zią ć raczej 
nieco dłuższe n iż  krótsze. K i j k i  p o w in n y sięgać 
do pach. W p rze ciw ie ń stw ie  do nart, lepsze są 
n ieco  kró tsze n iż  za długie. Idealne są k i jk i  a lu ­
m in iow a, puste w śro dku . Łam ią  się rzadko.

P ierw szego  d n ia  —  naw et je ś l i  form a dopisuje, 
nie cd ra z u  ru sza m y w  góry. O dp oczyw am y, spa­
ce ru je m y . ro b im y z a k u n y  (w skazane b u ty  n a rc ia r­
s k ie  na nogach) — słow em  a k lim a ty z u je m y  siq. 
P o  p o łu d n iu  m ożna p rz y p ią ć  n arty, ale ty lk o  po 
to, by w n ich  po m aszerow ać trochę po ró w n ym  
le re n ic.

O strożność — o bow iązuje  nie ty lk o  p o cz ą tk u ją ­
cych . L a w in y  b y w a ją  groźne ró w n ież dla w y trw a ­
ły c h  n a rc ia rzy . P rzed w yrusze nie m  w  g ó ry  jest 
zatem rzeczą ko n ie czn ą  do w iedzieć sie c stanie 
t ra s y : czy n ie  jest oblodzona, czy  n ie  grozą zas­
py. N aw et je ś li się je s t  asem, lepie] za czyn a ć od 
ła tw ie jsze j trasy.

U p a d k i —  tra k tu je m y  ja k  zabaw ę i o kazje  do 
śm iech u. Nie b ó jm y  się  ich. S trach  p a r a l iż u j  
m ięśnie  i  c z y n i u p ad e k o w iele g ro źn ie jszym . 
O p ie ran ie  sie u p a d k o w i raczej szk o d zi n iż  po ­
maga, Je ś li up ad e k zdarzy sie na nartostradzie, 
n ale ży  szyb ko  po dn ieść się i  ze jść  na bok. N igd y 
nie za trzy m u je m y  się na dradze, zw łaszcza za 
w zn iesieniem  lu b  na w ąskim  zjeździe, z e jd ź m y  
na bok co n a jm n ie j na m etr od drogi i u rząd źm y 
sobie postój w m ię kkim , pu szystym  śniegu. 1 
jeszcze je d n o  — u n ik a jm y  noszenia o strych  p rze d ­
miotów' w kieszen iach .

P am ię ta jm y E M n a jlc p s z y  czas na n arty  m iędzy 
godziną 10 a 16.



Święte ofiarowanie
Jeś li policzym y dn i, jak ie  

u p ływ ają  od św ią t Bożego N a­
rodzen ia  to p rzekonam y  się, że
2 lu tego w ypadn ie  dzień  cz te r­
dziesty. W tym  dn iu  K ościół nas7 
obchodzi pam ią tk ę  o fiarow an ia  
D zieciątka Jezus w św ią tyn i je ­
rozolim skiej.

Z godn ie  z p rzep isam i religii 
M ojżeszow ej, jedyne j w  tam tych  
czasach religii o dda jące j cześć 
p raw d z iw em u  Bogu, każdy  p ie r ­
w orodny  w  dane j ro dz in ie  ch łop ­
czyk pow in ien  być oddany, czy­
li o fia row any  na służbę Bogu w  
św iątyn i. Żydzi m ieli tylko je d ­
ną św ią ty n ię , w ięc  n ie  było po ­
trzeb a  aż tak  w ielu  chłopców , by 
służyli w y łączn ie  Bogu, jako  
późniejsi k ap łan i i lew ici. P r a ­
w odaw ca M ojżesz p rzew idzia ł 
ofiarę zastępczą. C erem onia o d ­
byw ała  się w  ten  sposób: R odzi­
ce p rzynosili m alca do kościoła, 
kap łan  m odlił się n ad  n im  i o d ­
b ie ra ł od m atk i. W ów czas ojciec 
sk ład a ł p rzep isany  w ykup  w  n a ­
turze. Bogaci daw ali jagn ię , a 
b iedn i p a rę  synagorlic  albo dw a 
gołąbki. K ap łan  oddaw ał dziec­
ko a  zab ie ra ł o fia ry , i ch łop­
czyk s taw a ł się znów  w łasnością  
rodziców . Jednocześn ie  n astęp o ­
w ało p rzez  tę o fia rę  tak  zw ana 
oczyszczenie m a tk i now onarodzo­
nego dziecka, k tó ra  o trzym yw ała  
d la  sieb ie  i d la  m a leń stw a  spe­
c ja ln e  b łogosław ieństw o.

Jezus by ł p ie rw o ro d n y m  sy­
nem  M aryi, pod legał w ięc  p ra w u  
o fia row an ia . Ś w ięty  Józef i jego 
m ałżonka posłuszn i w szystk im  
przep isom  niosą Jezusa  w  c z te r­
dziestym  dn iu  po Jego  n arodze­
niu, by  Go ofiarow ać w  św iątyn i 
O jcu n ieb iesk iem u. O piekun n is -

Starzec Symeon
C erem onię o fia row an ia  Bożej 

D zieciny opóźnił nieco sta ru szek  
im ien iem  Sym eon. Był to  św ię ­
ty człow iek, p iln ie  strzegący  
w szystk ich  p rzy k azań  u s tan o ­
w ionych  przez  S tw órcę, a D uch 
Boży by ł z nim . Sym eon bardzo  
tęskn ił za  p rzepow iedzianym  
przez  p ro roków  Zbaw icielem .

M odlił się, by M esjasz p rzyszed ł
i w yzw olił ludzi z n iew oli g rze­
chu. W nag rodę  za w ie lką  m i­

ło ś ć  ku  Bogu i czyste serce, 
o trzym ał Sym eon od D ucha 
Św iętego obietn icę, że n ie  um rze, 
dopóki n ie  zobaczy na  w łasne  
oczy C hrystu sa  Pańskiego. S ta ­
rzec n ie  m ógł się doczekać sp e ł­
n ien ia  tej obietn icy . C odziennie 
przychodził p rzed  b ram ę św ią ty ­
ni, p a trzy ł s łabnącym  ze starości 
w zrokiem  na szeregi ludzi p rz y ­
byw ających  tu  na m od litw ę i 
m a r tw ił się, jak  rozpozna w tym  
tłum ie  zapow iedzianego G ościa 
z  nieba. A le D uch B oży czuw ał 
nad  starcem . G dy M atk a  Boża 
z D zieciątk iem  Jezus na  rękach  
w stępow ać  zaczęła po schodach 
w iodących  do św ią tyn i, Sym eon 
o trzy m ał zn a k : „Oto ten, na k tó ­
rego czekasz!" — usłyszał B o­
ży głos w  duszy. Bez w ah an ia  
zastęp u je  M ary i drogę. T w arz  je ­
go p ro m ien ie je  radością  i szczęś­
ciem. Poprosił M atkę N a jśw ię t­
szą, by m u  pozw oliła  p ias tow ać  
przez  m om en t D ziecię. M aria  
zgodziła się. W okół zeb ra ł się 
tłum  ludzi. W szyscy tu  znali 
św ią tob liw ego  starca , a le  n igdy 
nie w idzieli go w tak  radosnym  
n astro ju . Sym eon p o pa trzy ł w  
tw arzyczkę M aleństw a, p rzy c is­
n ą ł je  do serca, a  w zniósłszy  
w olną  dłoń i oczy ku  n iebu, w y ­
śp iew ał pieśń  w dzięczności: „T e­
raz  m ogę ju ż  spoko jn ie  um rzeć, 
bo oczy m oje og lądały  Z baw icie­
la św ia ta  — św iatłość, k tó ra  oś­
w ieci pogan i chw alę ludu  tw e ­
go, Boże!” B łogosław iąc M atkę 
Jezusa  i św iętego Józefa  rzek ł 
Sym eon w  pro roczym  n a tc h n ie ­
n iu  „Tej D ziecinie sprzeciw iać  
się będą, a tw o ją  duszę, m atko, 
p rzen ik n ie  m iecz”.

Matka Boska Gromniczna
Starzec  Sym eon nazw ał C h ry ­

s tu sa  św ia tłem , k tó re  ośw ieci p o ­
gan. P rzep ięk n e  i nadzw yczaj 
tr a fn e  określenie . P an  Jezus, gdy 
dorośnie, będzie  n au cza ł ludzi 
p ra w d y  o n ieb iesk im  O jcu, k tó ­
ry  kocha w szystk ie  sw oje  dzieci
i chce je  m ieć k iedyś p rzy  sobie 
w  niebie. T a nau k a  była po • 
chodn ią  zap a lo n ą  d la  całej lu d z ­
kości. K to się do C hrystu sa  p rz y ­
łączył, zaraz s taw a ł się podobną

pochodnią, p łonącą  na ośw iecenie 
dalszych um ysłów  i dusz. My je ­
steśm y ró w n ież  uczn iam i Bds- 
kiego Z baw iciela , a le  czy m y 
w okół sieb ie  rozsiew am y św ia ­
tłość, po  k tó re j inni m ogliby  p o ­
znać b liżej, jak  dobry  jes t P an ?  
P an  Jezus do sw oich apostołów
i do nas m ów i: „W y jesteśc ie  
św ia tłośc ią  św ia ta ”. N ik t nie z a ­
p a la  św iecy  i n ie  staw ia  je j pod 
p rzykryciem , lecz na św ieczniku, 
żeby  św ieciła  w szystk im . T ak 
n iecha j św ieci św ia tłość  w asza 
p rzed  ludźm i, aby  w idzieli uczyn ­
ki w asze d o b re  i chw alili Ojca, 
k tó ry  je s t w  n ieb ie! Czy my 
spe łn iam y  to po lecen ie  naszego 
P an a  ?

M ary ja  trzy m ała  w  ram ionach  
Jezuska  — św iatłość  św ia ta  
P rzy n io sła  tę Bożą św iecę do 
św ią ty n i i o fia row ała  Bogu O jcu 
Na p am ią tk ę  ta m te j ofiary  K oś­
ciół w  dn iu  d ru g im  lu tego  św ię­
ci św iece zw ane po sta ropo lsku  
g rom nicam i i sam o św ięto  o fia­
ro w an ia  pobożny lud  polski zw ie 
Ś w iętem  M atk i B oskiej G ro m ­
nicznej. Pośw ięcone św iece za ­
b ie ram y  do dom u. D aw niej tym  
św iecom  przypisyw ano w ielką 
siłę. Z apalone  — m iały  chronić 
cha ty  od uderzen ia  p io ru n u  w 
czasie gw ałtow nej burzy, m iały  
odstraszać w a tah y  krw iożerczych 
w ilków  od ludzk ich  osad i złe 
duchy  od łoża um ierającego  czło­
w ieka. Z apom niano  o p ra w d z i­
w ym  znaczeniu  św iecy jako  sym ­
bolu  C hrystu sa  i znaku , k tó ry  
pow in ien  każdem u przypom inać, 
że nasze życie m a p łonąć Bogu 
na  chw ałę. To n ie  lud , lecz k s ię ­
ży należy w in ić  za w ypaczan ie  
p raw d ziw ej treśc i grom nicznego 
św ięta . W szak n ie  św ieca lecz 
w ia ra  w  opiekę Bożą za p rz y ­
czyną M atu ch n y  G rom nicznej 
m ogła sku teczn ie  zapobiec n iesz­
częściom. To w łaśn ie  pow inn i 
byli k ap łan i pow iedzieć sw oim  
podopiecznym . N iech w  naszych 
dom ach  p lon ie  na  chw ałę Boga 
ty le  „g rom nic”, ile  b ije  w  nich  
serc! D la św iecy pośw ięconej w  
D niu M atki Bożej grom nicznej 
znajdźm y ta k ie  m iejsce, by nam  
p rzypom ina ła  C h rystu sa  n ie  ty l­
ko w  czasie burzy , czy w  s m u t­
nej chw ili rozs tan ia  się z tym  
św iatem , a le  stale.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Odpowiedzi 
lekarza

Bezsenne noce
W szyscy zdajem y sobie s p ra ­

w ę z tego, że  sen  jes t d la  czło­
w ieka konieczny, aby m ógł re ­
generow ać sw oje  siły i zdrow ie, 
aby  u trzy m ał d ob re  sam opoczu­
cie W spółczesne tem po  życia i 
nad m ia r zajęć pow oduje, że w ie­
lu 7. nas syp ia  za  m ało , co na 
pew no  n ie  pozosta je  bez szkody 
d la  zdrow ia. D ługo trw ałe  n iedo- 
syp ian ie  o d b ija  się n ieko rzystn ie  
zw łaszcza na naszym  system ie 
nerw ow ym . Od ra n a  jesteśm y 
zm ęczeni, m ało  ak tyw n i, a ró w ­
nocześnie rozd rażn ien i i ła lw o 
w ybuchający .

Sen nocny człow ieka dorosłe­
go pow in ien  trw ać  7 do 8 godzin. 
W ah an ia  ind y w id u a in e  są tu  
jed n ak  dość znaczne. Są ludzie,

k tó ry m  do pełnego odpoczynku i 
reg en e rac ji sił w y sta rcza  6 go­
dzin  snu , inn i n a to m ias t p o trz e ­
bu ją  aż 9 godzin snu, aby  czuć 
się w ypoczętym .

W iele osób k tó re  znają  dosko­
na łe  w a ru n k i do snu  i w ypo­
czynku  sypia  za m ało. C ierp ią  
one n9 tzw . bezsenność. Oczjfc 
w iście, s tan  ten  m oże być je d ­
nym  z ob jaw ów  ogólnego sch o ­
rzen ia . W tak im  w y p ad k u  n a le ­
ży leczyć zasadn iczą  przyczynę 
w y w o łu jącą  m .in. w łaśn ie  b ez ­
senność. Z a trzy m ajm y  się jednak  
przy  bezsenności w ystępu jące] u 
osób ogólnie zdrow ych.

P rzyczyn  tak ie j ..n iechorobh- 
w e j"  bezsenności je s t sporo: 
p rzem ęczenie , podniecen ie  p sy ­
chiczne, zm artw ien ia  i Kłopoty, 
a le  także  zb j t w ysoka lub  zbyt 
n iska  te m p e ra tu ra  w pokoju , w  
k tó rym  śp im y lub  zby t lekk ie  
okrycie, złe w ie trzen ie , zbyt 
c iężk o straw n a  k o lac ja  p rzed  
snem . podn ieca jąca  le k tu ra  lub 
film  późnym  w ieczorem . Tem u

w szystk iem u zaradzić  m ożna czę­
sto  w e w łasnym  zakresie , nie 
s ięg a jąc  zaraz  do  środków  n a ­
sennych , k tó re  w cale n ie  są obo­
ję tn e  d la  organizm u.

O czym  w ięc należy  p am iętać , 
by zapew nić sobie dobry  i g łę ­
boki sen? M usim y trzym ać  się 
p rzede  w szystk im  następu jących  
zasad :

K olację  z jad am y  n ie  później 
niż na trzy  godziny przed u d a ­
niem  się na  spoczynek. P o w in ­
na o n a  być lekk o s traw n a , a d o ­
b rym  p rzyzw yczajen iem  je s t w y ­
p ijan ie  zam iast m ocnej h erb a ty
— szk lank i kw aśnego lub  sło d ­
kiego m leka o raz  z jad an ia  1 —
2 jab łek .

T e m p e ra tu ra  w  pokoju , w  k tó ­
rym  śp im y  n ie  p o w inna  p rz e k ra ­
czać 16— 18 stopni, a  pokój p rzed  
snem  m usi być d o b rze  w yw ie­
trzony. Oczywiście, n a jlep ie j 
spać p rzy  o tw a rty m  o k n ie  la tem , 
a w  ch łodnej po rze  roku  przy  
uchylonym  lufciku.

Dużym  błędem  z naszej s t r o ­

ny jes t od k ład an ie  p racy  w ym a­
gającej dużej k o n cen trac ji na 
godziny późnow ieczorne. Z m ę­
czenie fizyczne, a jeszcze w 
w iększym  stopn iu  znużenie  p sy ­
chiczne, bardzo  u tru d n ia  zaśn ię ­
cie.

Co robić, gdy  m im o sp e łn ia ­
n ia  w szystk ich  w a ru n k ó w  po ­
trzebnych  do zdrow ego snu t r u d ­
no nam  zasnąć, budzim y się 
w ie lo k ro tn ie  w  nocy i w reszcie 
w sta jem y  rano  zupe łn ie  n iew y s­
p a n i?  Z anim  zw rócim y się do le ­
karza  z p ro śb ą  o p rzep isan ie  
środków  nasennych , w y p ró b u j­
m y p a rę  dom ow ych sposobów. 
N ie zaszkodzą one na pew no, a 
jeśli n a w e t n ie  pom ogą, to za­
w sze jeszcze zdążym y zacząć ły ­
kać  p ro szk i czy p asty lk i na n a ­
szą bezsenność. Otóż i p a rę  p ro ­
stych sposobów  (u w ielu  osób 
sk u teczn y ch );

— po ko lacji, bez w zględu  na 
pogodę, sp aceru jem y  przez 30 
m in u t po  św ieżym  pow ietrzu . N a­
leży chodzić dość szybkim  rów ­
nym  krokiem , rob iąc  rów nocześ-

sie w k latce p a rę  m łodych go­
łąbków  na ofiarę  zastępczą  oraz 
n iew ie lk ą  sum ę p ien iężną  n a  w y­
ku p  dziecięcia. Boże D ziecię nie 
zostan ie  k ap łan e m  w ed ług  p o ­
rządku  A arona, a le  O jciec p rz y j­
m ie sw ego Syna i u stanow i a r ­
cykap łanem  now ego porządku . 
G dy Jezu s dorośnie, złoży sam  
stebie n a  o fia rę  Bogu przez  do ­
b row oln ie  p o d ję tą  śm ierć  k rzy ­
żową, założy też  w łasn y  ród  k a ­
p łańsk i, pow o łu jąc  uczniów  w  
W ieczern iku  do sp raw ow an ia  
b ezk rw aw ej o fiary
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/ Rozmowy  
z Czytelnikami

Pan W ładysław Ch. z m iejsco­
wości W. w  w ojew ództw ie go­
rzowskim  prosi o w yjaśnienie  
następującego zagadnienia: „Sko­
ro za Kaina była już znaczna 
liczba ludzi, to ludzie ci nie po­
chodzili od Adama i Ewy. Kain 
pojął żonę z tych ludzi, wobec 
czego — obok Adama i Ewy — 
hyly jeszcze inne pary pier­
wszych rodziców”.

P an ie  W ładysław ie , lis t p ańsk i 
jest k róciu tk i, ale w id ać  z n ie ­
go, że P an  uw ażn ie  czy ta  Pism o 
św., w  tym  p rzy p ad k u  — S ta re ­
go T estam en tu . Chodzi tu ta j o 
rozdział 4. K sięgi R odzaju , gdzie 
m ow a jes t o K a in ie  i A blu. R ze- 
ni-ywiście, pobieżne czy tan ie  te ­
go rozdzia łu  sp raw ia  w rażen ie , 
że je s t to  ciąg dalszy  trzech  p o ­
p rzedn ich  rozdziałów  Księgi- R o­
dzaju , w  k tórych  m ów i się o 
stw orzen iu  św ia ta  i ludzi, o r a ­
ju , u padku  p ierw szych  rodziców
— grzechu  i w ypędzen iu  ich z 
ra ju . Po w y g n an iu  z ra ju  p ie r ­
w sza p a ra  ludzka  doczekała się 
po tom stw a — K aina  i A bla.

Jed n ak że  w n ik liw e  i w szech­
stro n n e  b ad an ia  naukow e, zapo­
czątkow ane ju ż  w  ub ieg łym  s tu ­
leciu, dop row adziły  do pow ­
szechnie  dziś p rzy jm o w an eg o  po ­
glądu, że na  P ism o św., szczegól­
n ie  ST, należy p a trzeć  nieco in a ­
czej, niż to czyniło się daw niej. 
P rzede  w szystk im  należy p a m ię ­
tać  o tym , że dzis ie jsza  fo rm a 
ksiąg  ST — to w y n ik  sto su n k o ­
wo późnego op racow an ia  re d a k ­
cyjnego. Do tego czasu  treść  dzi­
siejszych ksiąg P ism a św. p rz e ­

kazyw ana by ła  przez d ług ie  w ie ­
ki ustnie. S topniow o spisyw ano 
poszczególne p a r t ie  m ate ria łu , 
łączono je  z innym i d o k u m e n ta ­
m i h is to rycznym i, aż w reszcie  
końcow y red ak to r lub  g rupa  re- 
d a tk o ró w  n ad a ła  trad y cy jn em u  
m ateria ło w i dzisiejszy  kształt 
księgi b ib lijne j. D odajm y, że 
k sz ta łto w an ie  to  zależało  od p o ­
glądów  i potrzeb, d la  których 
sp isyw ano  księgi b ib lijne.

W róćm y do naszego m iejsca 
Rdz 4: K sięga R odzaju, gdy idzie
0 je j dzisiejszą form ę, pow sta ła  
ju ż  po p rzes ied len iu  bab ilońsk im , 
a w ięc na jw cześn ie j pod koniec 
VI w ieku  p rzed  Chr. W rozdziale
4. K sięgi R dz n ieznany  nam  z 
im ien ia  re d a k to r  w ykorzysta ł 
źród ło  J, czyli tra d y c ję  jah w i- 
styczną, w  k tó re j Bóg ok reś lan y  
je s t często m ian em  Jahw e. T ra ­
dyc ja  ta m ów iła  o „h isto rii"  
K ain a  i A bla. A le czy w  tak ich  
ram ach  i w  tak im  ujęciu , jak  
to  po d an e  je s t w  B ib lii?

B ad an ia  perykopy  o K a in ie  i 
A bln w ykazały , że p ie rw o tn ie  
odnosiła się ona do zu p e łn ie  in ­
nych okolicznościi czasu i m ie j­
sca. C zytam y tam : „M ężczyzna 
zb liży ł się do sw ej żony Ewy. 
A ona poczęła  i u rodziła  K aina,
1 rzek ła : .U rodziłam  m ężczyznę 
z pom ocą Jah w e '. A po tem  u ro - 
a z iła  jeszcze A bla, jego b ra ta "  
(Rdz 4, l-2a). Z w ypow iedzi te j 
w yn ika , że p ierw szym  p o to m ­
stw em  A dam a i Ew y byli b ra ­
cia : s ta rszy  — K ain , m łodszy — 
Abel. D otąd w szystko m ogło być 
w  porządku . Jed n ak że  druga 
część w iersza  drugiego brzm i ■

..Abel był p a s te rzem  trzód, K ain  
zaś u p raw ia ł ro lę" (4,2b). Z w y ­
pow iedzi tej w yn ika , że n a s tą p i­
ła  już spec ja lizac ja  zajęć: p a s ­
terstw o, up raw a  T o li,  co św iad ­
czy — zgodnie 7. n au k ą  — o póź­
n iejszym  stad ium  rozw oju  lu d z­
kości. Z różn icow an ie  zajęć po ­
ciągnęło za sobą rów nież zróż­
nicow anie k u ltu  — sk ładanych  
bóstw u o f ia r : K ain  sk ład a  w
ofierze  płody ro lne , A bel zaś — 
zw ierzę ta  i ich tłuszcz (4.3— 4: 
por. też w iersze  następne).

Po zabó js tw ie  A bla, K ain  o b a ­
w ia się śm ierci na w y g n an iu : 
„Skoro m nie te raz  w ypędzasz z 
te j roli, i m am  się u k iy w ać  p rzed  
Tobą j być tu łaczem  i zbieg iem  
na ziem i, każdy, k to  m n ie  sp o t­
ka, będzie  m ógł m n ie  zab ić” 
(4,14). K a in  w y raźn ie  obaw ia  się 
tu  śm ierci z rąk  innych ludzi, a 
zatem  ci ludzie  m usieli istnieć,
i to w  w iększej ilości. W skazu je  
na to  rów n ież: „D ał też Jah w e  
znam ię K ainow i, aby  ktoś, k to  
go spo tka  n ie  zab ił go” (4,15). 
K a in  p raw dopodobn ie  o trzym ał 
tu  „znam ię”, czyli „cechę” p rzy ­
należności do określonego szcze­
pu, k tó ry  to szczep za zab ic ie  
sw ego członka m iał p raw o  do ­
chodzić k rw aw ej zem sty. A za­
tem  nasz „ b o h a te r” K a in  w  
chw ili op isanej w  B iblii akc ji 
n ie  by ł „ jed y n ak iem ” A dam a i 
Ew y. M usiały  ju ż  w tedy  istnieć 
liczne p lem iona  i szczepy.

K tóra  z ko b ie t była żoną 
K a in a?  „K ain  zbliżył się do sw ej 
żony, a ona poczęła i u rodz iła  
C hanocha (H enocha). G dy K ain 
zbudow ał m iasto , nazw ał je  
im ieniem  sw ego syna: C hanoch 
(Henoch) (4,17). N ie m a tu  
w zm ianki o im ien iu  żony K aina, 
z re sz tą  w ybór żony, o co p y ta  
K oresponden t, n ie  by ł ju ż  p ro ­
blem em , skoro  is tn ia ło  ju ż  dużo 
ludzi. Z d rugiej strony  w y budo­
w anie m iasta  lub  grodu  św iad ­

czy, że K ain  nie był sam , lecz że 
tow arzyszy ła  m u znaczna g rupa  
ludzi, k tó re j po tom kow ie  w e­
d ług  u jęc ia  B ib lii odegrali w 
późn ie jsze j h is to rii Iz rae la  p ew ­
ną ro lę

Z atem  py tan ie , czy K ain  i 
Abel by li bezpośrednim i po tom ­
kam i A dam a i E w y? T ak  tw ie r ­
dzi zn an a  nam  dziś red ak c ja  
K sięgi R odzaju . W trad y c ji p ie r ­
w otnej na tom ias t, p raw d o p o d o b ­
nie K enitów , mogli oni być 
książętam i lub  w odzam i dw óch 
ze sobą ry w alizu jących  plem ion. 
W skazuje  na  to, m im o w szy­
stko, p rzychy lny  K ainow i ton n a ­
szego opow iadan ia  (m iłosierdzie
i op ieka Boża), a na  innych  m ie j­
scach B iblii — sp rzym ierzen ie  
Iz rae litó w  z M ad ian itam i i K e- 
n itam i.

Czy tak a  in te rp re ta c ja  sp rzecz­
na  jes t z zasadam i w ia ry  k a to ­
lick ie j?  Nie, bo całej „h is to rii” 
n ie  należy rozum ieć dosłow nie, 
jak  n ie  rozum ia ł je j rów nież re ­
d a k to r  tej trad y c ji. N ie m iało  dla 
niego znaczenia, gdzie i k iedy 
m iało  m iejsce w y d arzen ie  z 
K ainem  i A blem . C hciał jedyn ie  
podkreślić , że g rzech w oczach 
Bożych n ie  uchodzi bez kary , a le 
k a ra  ta  je s t rów nocześn ie  z n a ­
k iem  m iło sierdzia  Bożego. W 
czasach, k iedy  nasza k sięga  by ła  
redagow ana. do jrzew ało  juz 
p rzekonan ie , że n ie  w ystarczy  
Bogu bezosobow a i bezduszna 
o fia ra  m a te ria ln a , lecz po trzebne 
je s t rów nież odpow iednie  u sp o ­
sobienie w ew nętrzne . P rzed  p rz e ­
sied len iem  b ab ilońsk im  nieźle 
w iodło się Izrae litom , ale rozw o­
jow i cyw ilizac ji i dobroby tu  to ­
w arzyszył, n iestety , upadek  m o ­
ra lny .

K oresponden tow i i w szystk im  
naszym  C zyteln ikom  życzym y 
pożytecznej lek tu ry  P ism a św

DUSZPASTERZ

n ie  g łębokie  oddechy. T rzeba 
jed n ak  p am ię tać , że n ie  chodzi 
tu  o jeden  spacerek, a le  o zw y­
czaj codziennej, w ieczornej p rz e ­
chadzki.

— p rzy  o tw arty m  oknie  w yko­
nać 10 ćw iczeń oddechow ych. 
N ie są one tru d n e ! W dech ro b i­
m y pow oli, g łęboko w ciągając 
pow ietrze, licząc w m yśli do 
trzech , po czym robim.y w ydech 
k tó ry  pow in ien  trw ać  d w a  razy 
d łużej n iż  w dech (a w ięc przy 
w ydechu  liczym y do sześciu). I 
to p ro s te  ćw iczem e po w tarzam y  
10 razy. G łębokie oddechy nie 
ty lko  p o p raw ia ją  k rążen ie  k rw i.

ale rów nież  d z ia ła ją  u sp o k a ja ją ­
co na system  nerw ow y:

— na pó ł godziny p rzed  snem  
w ziąć c iep łą  — a le  n ie  gorącą 
— kąpiel, d o d a jąc  do w ody w y­
w a r z igieł św ierkow ych ;

— tuż p rzed  po łożeniem  się do 
łóżka należy  w ypić szk lankę osło­
dzonego, ciepłego ru m ia n k u  z 
dodatk iem  25 k ro p li w aleriany . 
Z am iast cu k ru  m ożna dodać ły ­
żeczkę m iodu lub  soku m a lin o ­
w ego ;

— zm oczyć połow ę grubego 
ręczn ika w  w odzie o te m p e ra ­
tu rze  pokojow ej, m ocno w y k rę ­
cić, by n ie  obcieka ł i położyć na

k a rk u , tak  aby  połow a głow y z 
ty łu  b y ła  zak ry ta , następnie? 
p rzyk ryw am y  d rugą , suchą  p o ­
łow ą ręcznika.

C zasem  po trzebne  jes t po łącze­
nie k ilku  tych  sposobów , aby 
zw alczyć bezsenność. Oto p rz y ­
k ład  : ćw iczen ia  oddechow e, k ą ­
piel i ru m ian ek . M ożna w  ten 
sposób, m ożna i inaczej. N iek tó ­
rym  osobom  codzienny spacer 
w ieczo rny  u ła tw ia  zaśnięcie, inn i 
zaś m uszą łączyć różne sposoby. 
W szystkie w ym ien ione  sposoby 
gorąco po lecam y zam ias t zaży ­
w an ia  leków  nasennych .

1 jeszcze jedno : pozycja  we

śnie. O gólnie rozpow szechniony 
jes t pogląd, jakoby  sp an ie  na 
lew ym  boku  było n iezdrow e, bo 
u tru d n ia  p racę  serca. J e s t  to  p o ­
gląd całkow icie  m ylny , n ie  m a ­
jący  żadnego uzasadn ien ia . Spać 
m ożna n a  plecach, n a  lew ym  lub 
p raw y m  boku czy na brzuchu , 
tak  ja k  nam  w ygodniej i jak  
przyzw yczailiśm y się. Rzeczy­
w iście n iezdrow e je s t ty lko  póź­
ne k ładzen ie  się spać, i to  n ie ­
k iedy  o różnych  porach . N asz 
organ izm  bow iem  „ lu b i” re g u la r­
ny ry tm  ak tyw ności i spoczynku

A.M
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Obycie umila życie
Niejednokrotnie zastanawiamy się, co jeść z po­

mocą samego widelca, a co z pomocą noża i w idel­
ca. Dawniej była zasada, że wszystko, co można jeść 
bez pomocy noża. jadło się tylko widelcem. Dziś 
używam y noża częściej do różnych potraw np. naleś­
ników, na co babcie nasze patrzą z pewnością ze 
zgrozą. Możemy z pomocą noża jeść również siekany  
sznycel, placki kartoflane, knedle i pierogi. Komu 
wygodniej może te potrawy spożywać z pomocą sa­
mego widelca. Natomiast nie używam y noża przy 
spożywaniu makaronu, innych klusek, również przy 
rybach, bigosie, móżdżku, omletach i jarzynach. Te 
potrawy jem y tylko widelcem. Przy spożywaniu po­
trawy z pomocą noża i widelca, o ile możności sta­
ramy się nie wypuszczać widelca z lewej, a noża z 
prawej ręki. Na półmisku nie przebieramy w  por­
cjach, bierzemy tę z brzegu. Sól możemy nabrać z 
solniczki końcem swego noża, o ile nóż nie jest za­
brudzony. Zostawianie na talerzu potrawy, nie na­
leży do elegancji, ale bez przesady — resztki mogą 
zostać. Chleb podany do zupy czy bigosu nie kroi­
my przy stole nożem, lecz łam iem y po kawałku rę­
ką. W przypadku jeśli chleb jest podany do wędlin, 
to nie układamy na nim wędlinę. W ędlinę spożywa­
my oddzielnie z pomocą noża i widelca. Pasztet je­
my pokrojony w plastry z pomocą widelca. Tylko w  
gronie rodzinnym możemy go rozsmarować na 
chlebie, na w izycie nie wypada. A jak jem y bana­
ny? Obieramy ze skórki i ^jerny z pomocą widelca i 
noża — kroimy go w plasterki.

Uwaga palacze Nie zapominajcie, że nie wypada 
siadać do stołu z papierosem, ani palić na pryw at­
nym przyjęciu między daniami. Do palenia winni 
zachęcić gospodarze.

Zofia

Fotografia
mojego
dziecka

D roga „R odzino’’ !

W zw iązku  z m ilą  
akc ją  „F o tografia  
m ojego dziecka” w y ­
sy łam  zdjęc ie  m ojej 
córki D oroty  (ur. 31. 
V II. 1961 r.). D orota
uczęszcza do I k lasy  
szkoły zaw odow ej 
(uk ie ru n k o w an ie  na 
tw orzyw a sztuczne), 
w y w iązu je  się n a le ­
życie ze sw oich 
szkolnych obow iąz­
ków, a ta k ż e  chę tn ie  
uczęszcza n a  lek c je  
re lig ii i b ardzo  lubi 
chodzić do kościoła. 
Je s t bard zo  żyw a i 
w esoła, jej hobby  — 
to podróże. Z am iesz­
czenie fo tog rafii D o­
ro ty  w  „R odzin ie” 
będzie zarów no  dla 
niej, jak  i d la  m nie 
m iłą  pam ią tkę .

M am a D oroty 
z Sosnow ca

A oto m ala  G osia 
G am alczyk  ze Szpe- 
ta la  G órnego  k. W ło­
cław ka. Z d jęcie  Gosi 
nadesła ła  do naszej 
R edakcji jej m am a 
ch rzes tna  — pan i 
M aria  W ojtow icz z 
W arszaw y.

KRZYŻÓWKA NR 5
PO ZIO M O : 1) eksperym en t, dośw iadczenie, 9) za jęc ia  dydaktyczne 

dla studen tów , 10) p o dpo ra  flagi, 11) dęty in s tru m en t m uzyczny, 12) 
nie d la  jarosza. 13) upał, 18) na ręk aw ie  uczniow skiego  m u n d u ru , 10) 
członek prezyd ium  zebran ia , 20) w  Zodiaku, 21) au ra , 22) ska ła  uży ­
w ana w budow nictw ie  i kam ien ia rstw ie , 23) op ła ta  u rzędow a za 
usługi. 29) zg łębnik , 30) człow iek w ykształcony, 31) zag łęb ien ie  w 
ścianie, 32) d robne  w yroby  zdobniczo-użytkow e, 33) tłuszcz zw ie­
rzęcy.

PIO N O W O : 2) w ykonaw ca, 3) ostrze bron i siecznej, 4) nasz złoty 
p ięcioboista o lim pijsk i, 5) m iędzy łyk iem  a d rew nem , 6) p rzerw a, 
7) n arzędzie  gospodarskie. 8) ty le  ile trzeba , 13) o rg ia  czarow nic, 14) 
po jem n ik  na tow ary , 15) stopień  służbow y w  h ie ra rc h ii w ojskow ej, 
16) n au k a  o w ychow aniu , 17) Dyl. 24) sto lica sąsiadk i T unezji, 215) 
książka zaw ie ra jąca  tłum aczen ia  snów , 26) dopływ  W isły albo 
p tak , 27) fu trzan a  n a rzu tk a , 28) su row iec na cegły.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać w  ciągu 10 dn i od daty  uk azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dopiskiem  na Kopercie lu b  pocztów ­
ce. „K rzyżów ka n r  5” . Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 51

PO ZIO M O : odpis, p ie tru szka , proso, odpoczynek, kad ra , sm ar, fo r­
m at, A frvka, rozum , Jo an n a , prezes, żarna , szala, ak ro b a ty k a , w ojna, 
dobrodziej, kafel PIO N O W O : derm ato log , in s tru m en t, w iedza, strona, 
burza, szyna, ka lka , straż, m azur, ram pa , p rzeszkoda, określen ie , a r ­
tyzm , nikiel, W anda, śruba , obłok.

Za nadesłanie prawidłowych rozwią2ań nagrody w ylosow ali: Józef Kubik 2 
Krościenka i Zdzisław Stępniewski 2 Leszna,

N agro dy prze śle m y pocztą.
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